
DYKTATOR PSZONKA
Wszystkim Babińczykom dziś i w przyszłości pozdrowienie 

i miłość.
Zaledwie sprężystość przedsiewjzętych przeciw rozprzężeniu 

Babina śi odków, uprzedziła krwawy i niepolityczny zatarg z za­
konem Obrzczanyćli, aliści zdradzieckie innego sąsiada napa­
ści na wspólny Języka i Rozsądku Polskiego klejnot, w nowe 
Rzcczpospolitę wtrąciły kłopoty. Przewidywałem ja, zawieszając 
Konstylucyę i biorąc Dyktaturę Babina, jak różnostronną odłu- 
inm się odpowi edzialnością ; jak ciężkie i liczne spkdną na łysą 
głowę moją obowiązki. Nietaję jednak, iż wolę mieć do walcze­
nie z całą koalicyą ościennych; sam dźwigać najołowiańsze do­
stojności ; sam być Prawodawcą, Wykonawcą, Hetmanem, 
Wojskiem, Kanclerzem i Prymasem Państwa, niżli w najmniej­
sze spory wejść z ostatnim dziennikarzem Babina. Wszakże nie- 
myślę nadużywać przywileju nieodpowiedzialności, jakim za­
krywa mnie władza dyktaloryalna, ani też milczeć na intcrpc- 
I icye Opinii publicznej. Wydałem zatem różnostronne Okólniki 
do siebie samęgo , z nolece.i im przybicia na dachu dzwonnicy 
Babina, wszystkich dejieszy obchodzących stosunki zagraniczne 
Rzeczypospolitej, a teraz do was się, Obywatele, odzywam.

Zapomniałem wam powiedzieć,że najpicrwszą konsekwencyą 
objęcia przezemnie Dyktatury, było, że nikt pomagać mi niechce 
w pracy rządowej, pod pozorem, iż absorbując wszystkie nez wy­
jątku Urzędy publiczne , wiuicnem je też pełnić wszystkie bez 
różnicy i bez wyborn. Zdaje się to dość lniczne, ale niezmiernie 
fatygujące, jak się o tein z następnej relacyi przekonacie.

Wiadomo wam, że pi zed rozpadnięci m s i ; Rzeczypospolitej 
Babińskiej na Zakony iDynastye, zaszedł funu.imcn.alny traktat, 
na zasadzie którego, wszystkie potęgi wchodzące w skład tego 
federacyjnego Państwa , zaręczyły sobie Uszanowanie dwóch 
rzeczy : Jetyka N  arodowego i Zdrowego Rozsądku. Pierw- 
szem odszczepienstwem, które dopuściło się gwałtu na tym fun­
damentalnym Układzie, zdaniem waszem jest Zakon Obrzeza­
nych. W  przeszłym Okólniku moim, wyszczególniłem wam po­
wody, które sprostowały moje, pod tym względem, uprzedze­
nia , a nawet kkłonily do wejścia w stosunki aliancyi i współ- 
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lości ze wrpomuionymZakonem. Z resztą,eo wolno Jowiszowi, 
to nie wolno wołowi. Z tego że Adjulant Pana Boga pozwolił 
sobie odwołać Ustawy nadane ziemi przez Naczelnego Wodza 
Światów, odebrać komendę Papieżowi, zrobić poprawne wyda­
nie regulaminu Chrystusowego , i szeregi Judy i Lewi przepro­
wadzić od trenu do awangardy) nakoniec pomięszać zmysły i 
języki ludzkie, ażeby się przeciw Panu porozumieć i.iebvło 
podobna; z tego mówię, królestwo de facto niemoże wyciagać 
dla siebie żadnych porównawczych wniosków. Co P.orok to 
prorok, a co baran to baran. Ile zatem okazałem wyrozumiało­
ści i pokory względemnieL.eskiegogońca, tyle znowu znalazłem 
się w obowiązku pokazać surowości i nieugiętości przeciw Mo­
narchii pogańskiej, która rozzuchwalona ogromem swojej po­
tęgi, dni temu kilka targnęła się na powierzone pieczy naszej 
świętości.

Wiedźcież tedy, że król de facto ( nicwglądam czy nadu­
żyto, lub nienadużylo jego pieczęci-) bez żadnego wypowiedze­
nia wojny, wyprawił Zdanie Sprawy Fundatorów Trzeciego 
Maja, podzielone nadwa ciężkie korpusy, pod chorągwią Olizara 
i Woroniczą, celem obalenia pomnika wystawionego Językowi i 
Rozsądkowi Polskiemu. W  świętokradzkiej tej napaści, zrobionej 
pooniacku, rozsądek został -licnadwerężony, bo go namacać mc- 
mogli, mimo licznych marszów i kontra-ma.-szów, sieci strate­
gicznych, wynalazków obławowych, partyzantek i przebierania 
Sie podjazdowego rekognoskujący"h w kejii algierskie, szlify 
francuzkie, kurtki kiakuskie, a portki kozackie bez strzemia- 
czek. Z pomnikiem Języka Polskiego, .zecz się ma niestetyj 
inaczej. Kiedy na jęk i wołanie tej szacownej ofiary, zbliżyłem 
się jak Filip MaccdonsKi do pola Apolinowego sprofanowanego 
przez Focejczyków, ujrzałem uciekające kolumny profanatora. 
ale i ślad okropny icli wandalizmu. Posąg kolosalny, na którym 
od wieków Kochanowscy, Konarscy, Krasiccy , • Sniadeccy, 
Skaldowie,Mochnaccy wyryli niezatartą, zdało się, ustawę Mo­
wy Polskiej, leżał w gruzach poćwiertowany przez barbarzyń­
ców Królestwa dc facto. Obłomy tego posągu zwalone na siebie 
i pomieszane w- dzikim bezładzie, pi zypadkową kombinacya 
swoich krawędzi, potworzyły najzabawniejsze zagndki, niedocie- 
czone hieroglify-, kawałki połatanych myśli, zgłosek, głosek i 
pólgłosck. Zdagereoty-powałem natychmiast całą ruinę, ażeby tę

Obecny pólarkun rozpoczyna
Czwarty Oddział Pszouki.

Rszoiika nadal , pod temiż samc- 
in i warunkami co do lad , wschodzić 
będzie.

Cena I2 lu półarkuszów Czwar­
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swojego, wyjść więc może raz, dwa, 
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co miesiąc, co dzień, co godzinę, 
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przynajmniej zachować od zagłady, z manewrów bowiem aryer- 
gardy barbarzyńców, domyśliłem się, że nienasycony w swojej 
niszezowiedni dziennikarz, niebawem wróci pastwie się nad 
szczątkami pomnika. Przepisuję co ciekawsze, jak je hazard 
nastawił.

Dosłowny wypis pierwszy (1). « PoMimo TyCH różnoRĄ- 
« kich a pOwszecliNych Decepcyi —  Brzmi donośfi-iej ? niż 
« kiedykolwiek. Od Odry i BalTyKu po za DzWinę i DniEPr, 
« daleko Po Za kończyn y, nieRZądnój RzeCzyposPolitej (odgłos 
« Jeszcze Polska nie zginęła, SwięTeMu PrZymieRzu ) wię- 
« ZiEń, pustyń nawet, na zsyłki nie dostaje. A więe do po- 
■ IVST ani a samoiStneGo więcej dziś niż kiedykolwiek jest Ła- 
« twości.»

Dosłowny wypis drugi (2). GłóWNiejsze dziaLAnia tego
szCZebla są jak naSTępuje........................................................

. « UbEzpieCzyć samo powsTaniE, zapewnieni mu sliuTE- 
« eznośei —  moiiArchłczną wedle tradYcyOw, oByczaJu, pra- 

wA naroDowEgo. Stosownie do potrzeBY gwnłtowncGO a po­
wszechnego w PoLSce Buchu —  OrgaNizacYą —  ORgAniza- 

« cYą — któraby, potrzebne życie i działalność w dyNstStyi 
« na POD ozu ej P zaBEzpiEczone i zagwaRa ntówanE miała ! I! »

Kiedym po trupach aryergardy burzycieli szukał, jaka nić na­
prowadzić ich mogła do niezrozumiałego dla nich monumentu, 
oczy moje wpadły na trzeci fragment, który zdał się, z rozmyśl­
ną iioniją, odpowiadać na moje wewnętrzne zapytanie.

Ow dziwny ułomek brzmi jak następuje (3) : 
o luNdaloRowiE TRZECIEGO MAJ A, poszli w tej miErRze 

« za nicią wskazaną nad grObEm, już przez zuiekopomnej pa- 
« mięci MOCHNACKIEGO; a doszedłszy po lej mci, suiniEn- 
« nEm szczeREM rozwaZEnicm i lozmYsLEm, do głębokiego 
« pi-zeKONania, do rzetelnych konwiKcyl. O pewnych praW- 
« dach, na których poznaNIU, i zadośćuczynieniu im, jedynie; 
« Polega, rzetelna ręKOjmia odzyskania i utrzymania NaRO- 
« dowej niepodlEgłOści. »

Przepisałbym tego i więcej, ale to taki groch z kapustą, żeby­
ście napróżno dochodzili pomiętoszonego w tem sensu. « Kość
z kości ! ... Agatka! maszty inleresa ? pyta prokuror  A
znasz ty Annę -  Matkę narodu?.. * i tym podobnie. Z resztąnic- 
miałem już ani czasu ani cierpliwości. Pilno mi było doścignąć 
Wandalów i pomścić znieważone świętości. Idąc forsownym 
marszem, doścignąłem armiję Króla Jegomości w cieśninie Ti- 
woli, nad rzeką Szampanem. Na pierwszy mój wystrzał posłano 
mi parlamentarza, który prosił o za w ieszen ie  broni i wszedł 
z Rabinem, przezemniereprezentowanym, w długie i pracowite 
konferencje. Zapylany, co Królowi Jmci, ten nieszczęsny Język 
polski zawinił, i w jakim celu jego Kozacy, Zdanio-Sprazuni- 
k i» Fejleloniści,  Trzecio-Majcy lak nieustanną i tak niemiło­
sierną wydali onemu Językowi wojnę, parlamentarz odrzekł « że 
lo wszystko robi się dla zbawienia Ojczyzny. »

Chociaż tego tłumaczenia wcalenicrozurniałem, nauczony od 
Lubeckich , Kołaczkowskich , .Prądzyiiskich, Chrzanowskich, 
SkrzyneckieUj innych plenipotentów, jak należyjiyć cierpliwym, 
dobrodusznym i pobłażającym dla parlamentarzy nieprzyjaciela, 
udałem, żc poprzestaję na tej odpowiedzi, i przystąpiłem do in­
nych z kolei zapytań : Kto Króla lmci de facto do odegrywa- 
liia tak nieprzyzwoitych i tak długich hec upoważnił ? Kto się 
go pyta o Sprawo-zdanie z Trzeciego Maja, i innych robót, ró­
wnie ważnych i ciekawych dla Polski i Chrześcijaństwa ? Dla 
czego Królestwo dc facto ni czarny ka się w granicach, jakie mu 
traktaty Europejskie oznaczyły w cieśninie Tiwoli, między pia­
tem piątrem a dachami ? Jak śmie przekraczać owe granice i 
harmiderem swoich sejmików pozbawiać snu ościenne mocar­
stwa ? Czyż niedosyć już zaborów, kiedy niezadowołając się 
hotelem na fauhourg du Roule, arnbicya nienasycona Królestwa 
dc facto zapuściła kol on i je swoje aż do owćj bajecznej cieśniny 
Jiwoli? Czyż niedosyć Królowi Irnci tak potężnego i wielowła- 
dnego tronu, a trzebaż mu jeszcze księstw udzielnych dla wszy- 
slkich Delfinów, Infantów i Królewiczów, jakimi Opatrzność 
Dynastyczna pobłogosławić raczy jego sędziwości ? A jeżelić 
tak przezorna i nienasycona jestambieya Dynaslyi de facto, niewy- 
starezająż apanaże redakcyi w Trzecim Maju, szamhelańslwa,

(1) Czytaj kiedy zasnąć mc możesz, Zdanie Sprawy Fundatorów Trzeciego 
\łaja, sir. 20. Tarjż, 48/,2.

(2) Idem. Zdanie Sprawy, sir. 34.
(3) Idem. str. 25.

krzesła senatorskie, buławy hetmańskie, ordynacje i prałatu- 
ły dziedziczne, gorszące i zastraszające zarazem, swoim majesta­
tem, poddanych jego Królewskiej Mości ? Maż wreszcie państwo 
i tak już niebezpieczne dla równowagi Europejskiej, panoszyć 
się i wzrastać kosztem biednych Rzeczypospolitycli, jak Babin, 
albo kosztem Świątyń, jak Język i Rozsądek Polski, przekaza­
nych opiece prawa publicznego ? Reasumując, zapytałem nako- 
nice parlamentarza, gdzie to Królestwo de facto wyczerpało ra- 
cyę swojćj exystencyi, i mandat do tak niezmiernych zaborów?

Chociaż parlamentarz do mnie wysłany był znakomitym dy­
plomatą, bo uczniem ministra spraw zagranicznych Moskwy 
z 1805 roku, jednak pierwsze zagadnienia moje widocznie go 
ambarasowały. Dopicroż kiedy wymknęło mi się ostatnie zapy­
lanie o racyi exystencyi i mandacie, wtedy dopiero trząsnał 
uperfunowaną czupryną i dobywszy tryumfalnie z ogromnej 
teki dwa tomy Mochnackiego o Pozostaniu z 1831 roku, za 
dowód prawności istnienia Królestwa de facto, wskazał mi palcem 
na stronicy 7 22, wyrazy: u. Jednakże gdy Dyktatura chyliła, 
gdy Gmina Miejska nie doszła. a Sejm koniecznie Monarchiję 
kreozuat, o k o l i c z n o ś c i  t e  stazuiaja lnu es ty ę na innym gruncie. 
Ponieważ tak się s tato a nic inaczej y obierając zatem jedno 
z d w o j g a  z ł e g o ,  pytam sic : czyż niclepiej było na?'cszcie po­
sadzić żywego Króla na tronie, jak  larwę królewską ?» Chcia­
łem przejrzeć dwa tomy, które te wyrazy poprzedzają, ale spo­
strzegłem z zadziwieniem, że wszystkie kartki były powydzie- 
rane, i prócz trzech ostatnich drugiego tomu, wszystkie zastą­
pione numerami Trzeciego Maja.

—  No i cóż z tąd, pytam się nakoniec parlamentarza
— To ztąd, odpowiada mi, że Królestwo dc facto opiera się 

na opoce Mochnackiego, tak jak misya Towiańskiego opiera 
się na czterech wierszach Gałczyńskiego. Z tych wyrazów wnio­
sek prosty jak świder, że kość z kości Jagiellonów, że minister 
Moskiewski, że Prezes rządu który zagrz.ebał Polskę, że wicha 
spisku sztabowego Ramoriny, ma obowiązek królować w Emi- 
gracyi. . . .

Ztąd wniosek, że gdyby człowiek ten , nawet jak Korybut 
błagał kiedy ze łzami o odsunięcie od ust jego, tego kielicha go­
ryczy, dworzanie jego mają prawo porwać nieszczęśliwego star­
ca za bary, i gwałtem, jako lalkę sprzedaną ich rozrywce, wysta­
wiać pod pręgierz pośmiewiska publicznego, z papierową koroną 
na głowie i nahajką zamiast berła w ręku.

Ztąd wniosek ,że wolno jest lada arlekinom, wy wlec pazurami, 
z łoża boleści, starca po spowiedzi i ostatnićm namaszczeniu 
zasypiającego , ażeby mu odebrać pociechę umierania z odpu- 
szczonemi grzechami.

Ztąd wniosek, że wolno jest lada tuzinowi trulniów, którym 
przyjdzie do głowy, między szampanem a herbatą, pobawić się 
w króla i w królowę, mistyfikować świat, i dla igraszki swojej 
bruździć mo/elnym pracom wieków i ducha narodowego na dro­
dze demokratycznej.

Zlad w n i o s e k ,  że tym Fundatorom nowego rodzaju, ile razy 
znajdzie się kilkadziesiąt franków na zamazanie półarkusza pa­
pieru, wolno będzie wypowiadać wojnę wszystkim prawom usta­
lonym powagą doświadczenia i powszechności; posiłkować cie­
miężcom naszym w rozbijaniu i kaleczeniu mowy ojc zystej ; od­
uczać zeeerów loik i, składni, i ortografii , wystawiać obcym 
na igrzysko i pogardę Majestat Polskiego rozumu i Polskiej Po­
lityki •

Z ląd jednem słowem , Mości Dyktatorze , racya exystencyi 
króla bez królestwa, jak z mądrości deputatów 1831 roku raeya 
królestwa bez króla !

Wyznam że to tłómaczenie, jakkolwiek dyplomatyczne, nie- 
zaspokoiło zupełnie moich wymagalności. Z resztą ponieważ 
Mochnacki przez dwa tomy był republikaninem i Icrorysta, i 
dopiero na ostatniej kartce swojego dzieła i swojego życia po­
wiedział, źc może lepsza byłaby w 1831 roku monarchija z kró­
lem, jak monarchia bez króla, zkąd do królestwa w Emigracji 
jeszcze daleko, uznaliśmy wspólnie, żc jedynym środkiem usu­
nięcia motywów wojny, między królem Imcią a Rzeeząpospolilą 
Babińską, jest udanie się do samego Autora dwuznacznej rnaxy- 
my, na której opiera się cała konstytucja Panslwa dc facto.

Zawarliśmy przeto tymczasowe za w ie sze  n ie broni i wy­
braliśmy się, z obu stron upoważnieni, do czysca, gdzie biedak 
Mochnacki, od lal siedmiu pokutuje za owe sławne pięć wierszy. 
Pożyczyliśmy u jednego z naszych ex-jenerałó\v naczelnych, o- 
wej sławnej machiny co to po dnie morza chodzi, i po dość przy-
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krój podróży ( nogi bowiem owej machiny trzęsą się niezmier­
nie ) stanęliśmy w czyscu. Przybywszy, zapytaliśmy się popro- 
stu odźwiernego o Mochnackiego, pewni będąc, żc tak znakomi­
ty pisarz, znanyr jest bez komentarza po nazwisku. Na nieszczę-

44,444 
ystkich 

j  z resz­
ta, żc to upokarzające dla niego, tak być mało obeznanym z rze­
czami polskićmi. Zalecaliśmy mu na lekarstwo Polskę Malowni­
cza i Ozdobniczą; zkąd zaraz się dowiedział że Kościoł Świętego 
Piotra i Pawłaj, nie w Rzymie ale w Siemiatyczach jest zbudo- 
wan ; że Karol XII był restauratorem Polski, i że występek 
prędzej czy później odbierze zasłużona karę. Te książki i Kalen­
darz Emigracyi przez autora, co to właśnie na cmigracyi hra­
bią i pułkownikiem został, lak oswoiły owego nieuka ze sprawą 
i nazwiskami Polskiemi, że przecież już więcej nieimeszał Po­
niatowskiego z Kościuszką a Jagiełły z Sobieskim. Co do Mo­
chnackiego, był wprawdzie odźwierny zawsze jak tabaka w ro­
gu , aleśmy go sami sobie wynaleźli, kierując się na zapach 
kawy i marylandu.

Nie od rzeczy będzie wam wiedzieć, żc czyściec tern się tylko 
rożni od Pińczowa, żc nicjcst przez Żydów zamieszkały. Ponie­
waż każdy z mieszkańców tej zajezdnej kwarantany cieszy się 
że jest na wychodncm , chociaż są w niej podróżni co od lat już 
tysiąca czekają na wizę swego paszportu, nikt więc nieehec 
łożyć na odświeżenie zabudowań. Ciasno więc i brudno jest 
niezmiernie. Polacy mają osobny menaż, a raczej trzy osobne 
meuażc. Nudno we wszystkich, jak w klubie przy ulicy 29 
ju ille t.  Są co i chodzą samopas, zdaje się żo do tych rzędu nale­
ży Mochnacki.

Zastaliśmy tego znakomitego pisarza leżącego na słomie , to­
piącego się w kłębach tytuniowego dymu, z filiżanką ezarnćj jak 
tusz kawy i bajkami Góreckiego pod ręką. Kropka w kropkę, 
jak to robił za cmigracyjnego życia. Skoro nas spostrzegł, podał 
nam rękę bez zadziwienia i prosił siedzieć na podłodze. 

M o c h n a c k i . Cóż słychać na tamtym świecie ?
Ja r P a r l a m e m t a r z  k r ó l a  d e  f a c t o  (ra zem ).  Przyszliśmy się 

dowiedzieć... przyszliśmy się zapytać... przyszliśmy się zape­
wnić... przyszliśmy cię prosić... przyszliśmy cię zakląć'... 
w imię Ojczyzny... w imię prawdy... w imię ciebie samego... 
w imię nas wszystkich. - ■

M o c h n a c k i  ( rzucając fa jk ę  i  zatykając sobie uszy ). W  imię 
mojego zbawienia , niegadajcież razem. Wiedźcie , że za każdy 
wasz spór jałowy dozorca mi dodaje miesiąc lat kwarantany.

Ja. Cała rzecz stoi nu tćm : czy uznajesz króla de facto, i czyś 
mu dawał kiedy inwestyturę twojego talentu i twojej powagi. 

Mochnacki ( z zadziwieniem  ). Cóż to znowu za król de facto P 
P a r l a m e n t a r z  (układając buzie i  mrugając na Mochnackiego). 

Czy Radzca Stanu nic odbiera tutaj Trzeciego M aja P
M o c i i n a c k  i  ( zniecicrp lituiony ). Radzcą S tan u ni gdy n iebyłem 

na ziemi, a tćm mnićj tutaj , bo panowie Pliclita i Grzymała 
nieeheieli zasiadać w radzie zc szpiegiem moskieicskim, jak to 
oświadczyli Krukowieckicmu. Codo 7rzeciego M a ja , wiem 
że rozdawano tu darmo jakiś szpargał kucharskiego stylu , 
zda mi się żeredakcyi Praniewieza. Sprosnośei , na jakie odrazu 
wpadłem o interesach Agatki i o dziwolągach kozackich nic- 
zaehęeiły mię do dalszego czytania. Dopiero z dodanych mi przez 
dozorcę kilku miesięcy ezysea dowiedziałem się,  że panowie 
nieludzko i nieuczciwie skompromitowaliście mnie owa farsą , 
którą nazywacie TRZECIM MAJEM. To się niegodzi moi pa­
nowie !

P a r l a m e n t a r z  (  w -wielkim kłopocie ,  dobywając z kieszeni

/
patent na Iładzcc Stanu). Ale ho to widzisz panie Maurycy... 
bo to kiedy... bo to naco... tam tego... że lak rzekę... to ponie­
kąd , żc tak wyrazić niewaham się... to niejako twoja wina , 
żeś Radzcą Stanu niezoslał podczas rcwołiicyi... ale de fa c to  
nim jesteś... i oto właśnie Jego Królewska Mość poleciła mi 
wręczyć ci patent na tę dostojność, wraz z Gwiazdą Wytrwałości 
za wszystkie miesiące kwarantany, dodane ci w czyscu z naszćj 
przyczyny... Król dc facto...

M o c h n a c k i  ( zrywając się ze słomy). Czy panowie przyszliście 
tutaj naigrawać się z mojej doli P

P a r l a m e n t a r z  (na boku) . To t u k  zupełnie, j a k  z  tym slrupicsza- 
łym Sejmem Narodotuym , co to niema odwagi podzielać otwar­
cie naszego głupstwa. ( głośno) Ale ho się uspokój... cała rzecz 
pochodzi z nieporozumienia : c  est un ma Icnlendu, voild lont,

śęie tratuismy na odźwiernego Francuza, który 44,444,4 
! Polaków obecnie znajdujących się w czyscu, wola wsz 

nazwiskiem Ponialowskieen. Wvznnł nam ów odźwierna.

Ty tu zaśniedziałeś się nieco , et vous n etes  plus a la hauteur 
de lapolitiąue courante...  Wiesz dobrze, żeśmy odkryli po­
tomka Jagiellonów... żeśmy go obrali królem polskim... to ci 
niemoże być niewiadomem , tćm bardziej żeś sam niejako, z da­
leka wprawdzie, pośrednio że tak się wyrażę... napomknął.:, 
natracił... iż to nioby ci nieszkodziło , gdyby komu przyszło do 
głowy... wprowadzić w rzeczywistość bajkę żab błagających 
Jowisza o króla...

M o c h n a c k i  ( coraz z większem zadziwieniem ). Tłumacz się 
pan jaśniej, bo to wszystko dotąd dla sługi acana zagadka. 
Żeście panowie — żaby, a wasz potomek Jagiellonów — kloc czy 
czapla, mocno mię to cieszy... Bajki dobre lubię... ale czego 
nierozumicm to nicrozumicm.

P a r l a m e n t a r z  ( udając obrazoną godność). Tego znów sza­
nowny panie za wicie.., Od czasu jak. tyluniu i kawy czarnej 
masz podostatkiem, zapominasz o swoich przyjaciołach... Żeby 
me my, tobyś dotąd uchodził za jakobina i tcroryslę... Nie- 
pozwolilibyśmy spacerować po emigracj i duchowi twojemu pod 
postacią poważnego konserwatora,.. Pisma twoje rewolucyjne 
mcspoczywałyby w naszych bibliotekach oprawne w aksamity i 
w safijany, ale szarzałyby się między gminem, jak jakie Słowa 
Wieszcze albo Piclgrzymskie. Żeby nie nasza pieczołowitość o 
twoją sławę, to światby oddawna sobie przypomniał artykuły ' 
jegomości w Dzienniku Powszechnym , w Gazecie Polskiej , 
w Nowej Polsce i w Pamiętniku Emigracyi. Nikłby się niedomy- 
ślikz pięciu zamroczonych wierszy żeś monarchista; wicdzianoby 
tylko z dwóch ogromnych tomów : « Żc dyktatura wojskowa , 
albo komuna terroryczna ,  są jedynem  narzędziem zbawienia dla 
powstania. » Za naszem to wstawieniem i po mozolnych ko­
mentarzach odkryto, że trzydzieści lat twojego życia i pięć' to­
mów twoich pism , za nic uważać należy, i żc dopiero w ostatnich 
dniach twojej choroby i na ostatniej kartce twojej książki, nale­
ży szukać sensu twojej polityki... Przyszliśmy do tego, żc ci , 
którzy cię nicczytali , a zatem większość ogromna Emigracyi i 
Narodu , mają cię za fundatora dynastyi... Wypracowaliśmy ci 
ten zaszczyt, chociaż sam oto powiedz, czyś nań zasłużył ?... 
Fałszując, naciągając, tłumacząc na narzecze symboliczne, 
przenosząc do 40 roku i do przyszłości, pięć wierszy napisa­
nych Idla roku 30 i dla przeszłości, dokazaliśmy jedynie przez 
politowanie dla ciebie, żc dla pokolenia dzisiejszego jesteś nie 
do poznania; jednem słowem, najzażartszego republikanina 
prefabrykowaliśmy na monarchistę... a ty się nam tak od­
wdzięczasz ?

M o c h n a c k i  (prędko i  z pogardą).  Było mi z tamlcgo świata 
zapowiedzieć , że panom niedość lalek żyjących dla waszej ko- 
medyi, ale że wam potrzeba jeszcze umarłych ; byłbym odźwier­
nego uprzedził, ażeby was do mnie niewpuszczał. Ale kiedy już 
tak się stało, korzystam z okoliczności , i w przytomności do­
brego przyjaciela mego Pszonki oświadczam :

1. Zc umierając nieustanowiłem nikogo dziedzicem moich 
zasług, i nieupoważniłem nikogo do fałszowania pism moich:

2. Że eo pisałem jako historyk rzeczy dokonanych i nicpo- 
wrotnych, nikomu służyć niemoże za zasadę do przyszłego 
powstania, mnićj jeszcze za rozkaz dla narodu , a najmniej za 
piszczałkę i kubek kuglarski dla dzieci bawiących się w papie­
rowego króla i w migdałową królową,

3. Żc nicpotr/.ebując rehabilitacji od żaków, którzy niczadal i 
sobie pracy przeczytania pism moich, wszelkie nakręcania 
moich myśli, wszelkie symbolizowanie moich czynów, uważam 
za niegodziwą hecę i targanie się na me popioły.

4. Zc w interesie króla de f a c t o , o którym mi wacpan mó­
wisz, ukażę się mu we śnie, i napomnę g o , żeby imienia z ta­
kim moim kłopotem bronionego od publicznego przekleństwa, 
na nowo niepożyczal fakcyi, która raz już zgubiła naród , i któ- 
raby dziesięć innych jeszcze gotowa zgubić , gdybym jej mojemi 
pismami, mojemi pracami, mozołami całego lnojcgo życia , nie- 
był zabił i oddał baczności Polski.

5. Że adjutantów, hrabiów, profesorów, dewotek i amba­
sadorów, którzy za życia nasyłali na mnie morderców, którzy 
mnie ogłosili szpiegiem moskiewskim , i z szarf swoich kręcili 
dniem i nocą stryczek na moją szyję; którzy oszczerstwami grób 
mi wykopali, a dzisiaj kadzą umarłemu , uważam za owe nocne 
zwierzęta , co zamęczywszy człowieka, wloką go do chłodnej 
jaskini, nad szumiące strumyki , między wierzby i niezapomi­
najki , ażeby zachować trupa w czerslwości , i nim sic dl u go i 
bezpiecznie tuczyć.
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Proszę więc panów niezajmować się po śmierci człowiekiem , 

któregoście za życia liczyli wszędzie i zawsze do nieubła­
ganych i otwartych nieprzyjaciół waszych. Dosyć ja ciężko od­
pokutowałem chwilę pokusy monarchicznej, i trzeba panom 
wiedzieć, że siedzę w czyscu jedynie za dwa grzechy : 1. żem 
z pana Władysława Zamojskiego zrobił wielkiego człowieka, i
2. żem owe pięć wierszy wydrukował na stronicy 722 drugiego 
tomu , mojego dzieła o Poiostaniu. Po dokładnem przejrzeniu 
owego dzieła , święty Piotr zabierał się już nawet do otwo­
rzenia mi wiecznego pokoju , kiedy- nadszedł wasz. do moich 
pism komentarz. Napróźnom się zaklinał , że ja za cudze 
komentarze nieodpowiadam , ż.e wierszy tych bynajmniej nie­
stosowałem do jakiegobądź króla na przyszłość , a mniej jeszcze 
do króla bez królestwa; że to jedynie pisałem oceniając przeszłe 
wypadki , i że najmniejszych niemam stosunków praktycznych 
z fakcyą, która zgubiła i pochowała Ojczyznę. Odesłano mię 
tutaj aż do dalszej decyzyi, a tymczasem każda wasza psota na 
ziemi przysparza mnie lat kwarantany i cierpień czyscowych. 
W imię zatem litości, kiedyć wam już sumienia niestaje , od­

czepcie sięodemnie i dajcie mi święty pokój.Róbcie sobie królów 
z z miedzi, z ciasta, z papieru, z błota ; ukoronujcie sobie
Piasta, Sasa, Jagiełłę, Rcpnina, Wojewodę, Proroka, cielca albo 
diabła samego, jeżeli was to bawi; kaleczcie i mordujcie język 
polski; wymyślajcie sobie religije, filozofije i konstytucye; łam­
cie łby i karki na tych mądrościach, tylko mnie niemieszajcie 
do waszych bezwslydów, bo ja tu tysiąca lat dla w aszej igraszki 
siedzieć niemyślę.

P a r l a m e n t a r z .  ( c h o w a j ą c  patent d o  teki a wyciągając kwi­
tek ). Kied y tak , to racz pan oddać zależność za trzy liwrezony, 
któreś zmieniając mieszkanie , z tamtego na ten świat, zapomniał 
opłacić rcdakcyi Kroniki Emigracyjnej.

M o c h n a c k i  ( iv największem obuneniu porytoa za cybuch i 
płoszy parlamentarza ).

Poczem Ja i Parlamentarz wsiedliśmy nazad do machiny co 
chodzi po dnie morza, — a Parlamentarz, rzekł skrobiąc się 
po plecach — A widzisz, Mości Dyktatorze, że się niedarmo 
odnosimy do świadectwa wiekopomnej pamięci M o c h n a c k i e g o .

i.
D i a b e ł  I. Jeszcze pomąć im troclie.

D i a b e ł  II. Niechajże mię zjedzą ,
Jeśli co mają robić, teraz się dowiedzą.

D i a b e ł  I .  Argument na argument, a co Demokrata?
Tirez vous de Hi mon cher . . . . .

D i a b e ł  II. O t, cicho do kata I 
Pszonka idzie , cy t ! przy cup l

D i a b e ł  I .  Ciociu I m a m o  I w nogi!
D i a b e ł  II. Czekaj , przedysputujem , tylko schowaj rogi.

( B a b y . Pszonka, Oddz. III. Półark. ó-)

II.

My niebronimy dzisiejszego porządku rzeczy ; świadkiem ci, którzy na nas krzyczą jak na zło­
dziei, rozbójników, marzycieli, i t. d. Wierzymy nawet w królestwo boże, ale dzisiaj, dzisiaj ! 
dążymy tylko do zrobienia lego co zrobić można, do Bzeczypospolitćj Polskićj, w ścisłem pojęciu 
dzisiejszćm tego słowa. Myślimy, że na tem właśnie zależy dzisiaj, najwyższa, prawdziwa Miłość 
Ludu. I my także moglibyśmy sobie wymyślić doktrynkę , spi rytuał ni ejszą od wszystkich jakie do­
tąd były ......................—  bo mamy poetów, którym dzięki Bogu niezbywa na fantozyi, a gdyby ta
poszwankowała, pożyczylibyśmy ją z pierwszego lepszego domu zdrowia, i przesadzilibyśmy 
wszystkich dotychczasowych utopistów . . . .  a wszystko na zasadzie odłamanćj ostatnićj pieczęci 
cwangeiicznćj ; ale pytamy : jaka stąd korzyść dla Ludu ? . . . . Oto mybyśmy marzyli, krzyczeli, 
burzyli, a biedny Lud cierpiałby po dawnemu . . . .  Niemożna urządzać tego świata w takim 
stanie umysłu , jak żeby tylko co się wyszło z uczty w Kanie-Galilejskićj.

(  B e z i m i e n n y .  Pszonka , Oddz. III. Półark 50. )

« Przybyłem <ło Emigracyi, bo jej kilkunastoletnie cierpienia 
rokowały mi dobre przyjęcie. » Tak pewnego razu mówił To- 
wiański. Czy jasno?... Szczerze przynajmniej! O j, niezawo­
dnie, Mistrzu , trzeba było kilkunastoletnich cierpień tułaczych, 
aby serce i umysł polski, zmęczyły się tak bardzo, że aż 
w Mesyasza bawić się będą. Bo i trzebaż ci przypominać, że 
kiedy tam , na ziemi ojczystej, wpośród dwudziestomilionowego 
ludu , przez lata mnogie , byłeś głosem wołającym na puszczy ; 
tu , w jednym oto roku niespełna , na łonie kil ku tysiącznego 
tylko męczeństwa, aż czterdziestu znalazłeś męczenników a p o • 
waśnionych z Bogiem, z samymi sobą , z trudnemi obowiązka­
mi swojemi, czterdziestu , zachioianych iv uczuciach chrześcijań­
skich i polskich, n Zapisujemy dosłownie to przerażające wy­
znanie. Więc aż tak daleko zabrnęli ? ... Niema co mówić. Chwała 
prorokowi, co zc swoją matnią proroczą po takiej nurtował 
toni.

Lecz niepierwsza i nieostatnia to sztuka. Niema kłopotu, 
z któregoby nasz Prorok niewybawił każdego, kto się mu po­

wierzy.
  Coś rob ił, synu , zapytać może Matka-Polska jutro , dziś

może nawet.—  Kłóciłem się z Bogiem i z sobą ,  odstąpiłem

najświętszych obowiązków moich, chwiałem się w uczuciach 
chrześcijańskich i  polskich.—• Darujcie nam , bracia, to przykre; 
powtórzenie, ale wszakże nie inna byłaby odpowiedź; samiście 
ją wyspowiadali, rozpisali, rozdrukowali, własnoręcznemi pie­
częciami stwierdzili; aż tu na raz jeden , jak z płatka, wywija się 
doskonała i wygodna formułka : kKicrzyłemto Towiańshiego !!!
0  lóż to wynalazek dopiero, co się nazywa genijalny I —  Wierz 
to Toiviańskiego, i śpij sobie spokojnie.—  A lo mi się podoba i 
— Towiańshi loszystho zrobi , ty nic nierób.—  A czegóż mi 
więcej polrzelia P—  Cała twoja robota loierzyć to Towiańskiego, 
wierzyć w Poslanniha Pana.— Miły Boże ! cóż mi to szkodz* ? 
W  dziesięciu uwierzę! — A  Towiańshi wszystko tak zrobi , ze
1 j e d n e j  k r o p l i  k r w i  n i e u r o n i s z ,  że t o ł o s  j e d e n  z g ł o w y  c i  n i c  -  

s p a d n i e . - — A niechże go uściskam. Otóżlo Mistrz praktyczny, 
polityczny, patryotyczny. Bo i proszę najuniżeniej , powiedzieć 
tylko : f K i e r z ę i rzecz już cała skończona , i już żaden z Demo­
kratów ni Arystokratów, z Jednoczeńców, Katolików ni Komu­
nistów, niepowaźy się 1111 zarzucić, żem nic nicrobil , żem 
zdradził zaufanie narodu, żem odstąpił obowiązku emigracyjne­
g o ;— i za jedno leciutkie słowo : P K i e r z ę i  mieć Polskę, co 
lepsza : tytuły, honory, i zasługę w Polsce , ba! w Sławiańszczy-



PSZONKA. 5
znie, bo jak Prorok powiada , Słowiańszczyzna to także Polska ; 
Polska iv Stawiańszczyznie sie znajdzie; Mikołaj niezje jej 
przecie, jak dzieci polskich niepojadł; porwał je z łona matek, 
zawiózł z Polski daleko —  na lody i stepy , ale sie iv Stawiań­
szczyznie znaleźli.

Juźtomówiąc Bogiem a prawdą, to owo fPierzę wynalazek 
nienowy. Woronicze i Olizary, na dobrze wprzódy, kazali 
nam wierzyć w swego króla de facto, i także nic nierobie; ale 
król, to stara piosnka , suknia zużyta, to wreszcie dobre dla 
arystokratów, przywileistów, starowierców, ale nam wyelio- 
wańcom XIX wieku trzeba czegoś innego, ot tak , w guście 
Gloutona lub Albrechta naprzyklad, co to ni stąd ni zowąd jak 
grzyb z ziemi wylezie; nam— Demokratom,... —  Co? wam — 
Demokratom ? ! Na Boga ! tego niegadajcie, bo w łeb wam 
wszystkim popalę. — No ! albo co ? Alboż nas za arystokratów 
macie? Alboż wam niegadamy codziennie, żeśmy się otrzęśli

(4) Przed kilku dniamy ogłoszono drukiem, poniżej zamieszczone pismo uc; 
pierwszy a dotąd jedyny pisemny akt Towiańszczyzny, dosłownie lu powtarzamy,

Copie de Vacte adressi par les zoussignós a Monsieur te Minisłre Secrółaire d'Kłat 
-au Departement de 1'Iniirieur.

Morsi eui\ le Mihistre !

Nous soussignćs avons appris que Andrć Towiański vient d’6tre ezpulsć d a  

territoire franęais par ordre du Gouveruement. Nous ignorons les molifs de 
cet ordre, il ne nous appartient pas de les apprecier; mais nous savons a\ec 
quel acharnement la malveillance ayait pbursuni Towiański durant son sćjour 
parmi nous. Nous savons que personne n’est venu de la part de Pautorilć lui 
demander des esplications sur la cause des allaques auxquelles il a ćtć en 
buttte. Nous craignons que la całomnie n*ait surpris la rcligion du Gouvcr- 
nement, et, dans ce cas, nous vous devons, Monsieur le Minisłre, nous le 
devons h nous mćmes, de rendre un tcmoignage ćelalant h. la vćritć, en 
nous portant tous ensemble, et chacun en parliculier, garants de la puretó 
■des intentions et de la conduile de Phomme dont nous sommes amis et dis- 
ciples.

Andrć Towiański, connu dans son pays comme citoyen probe et verlucuxt 
long-temps magistrat k la cour suprfime de Lilliuanie, entourć de Testime 
de ses compatriotes, et respectć mfime par radministration russe quilta , il y 
a deus ans, sa terre natale, obandonna une fortunę considćrable, qui doit 
avoir ćtć confisquće par le gouverncment russe, luissn ses cinq enfauts, sur le 
sort desquels il y a licu de tout craindre, etvinten France nous apporterla 
parole de salut.

Ce n’est pas le lieu , Monsieur le Ministre , de vous racontcr tout le bien que 
'sa parole operait parmi nous. File nous reconciliait avec Dieu , avec nous- 
mfemes et avec nos pćnibles devoirs; elle nous rafferinissait dans nos senti- 
ments dc Chretiens et de Polonais ; elle gućrissait les maladies da corps et de 
Tamę ! Elle nous o rćgćnćrće! Nous avons reconnu cette parole felre celle de 
vćritć et de vie ; nous avons reconnu Andrć Towiański pour un de ces hom- 
mes que la Providence envoie aux peuples dans les grandes ćpoques de są 
misćricorde.

Nous nous sommes promis sołennellemenl de garder cette parole au fond 
de nos amcs •, il nous esl douleureus de rester sćparćs de celui qui l’a fait 
germer , qui avait la force de la faire fructilier.

Son absencc, chacun de nous la sent comme la plus grandę des peines 
qu il ait cu k subir dans une vic dójk si souvent et si crucllemcnt ćprouvće.

Agreez, nous vous prions, 1’assurance du plus profond respecte, avec lequel 
nous av0ns Phonneur cTćtre.

Monsieur le Minisłre,
Vos tres-humbles serviteurs.

Paris, le 7 aout 1842.

ze wszystkiej dumy i pychy, żeśmy poprawieni , przerobieni, 
odrodzeni wewnętrznie? —  Tak , gadacie, ale snae wv z nową 
waszą nauką, i nowąście sobie gramatykę stworzyli. Dawniej 
bywało Polak tak pisat jak móiuił, wy zaś, mając w ustach 
najskromniejsze słówka , pismem przywłaszczacie sobie stopnie, 
honory i tytuły , na któreście , nietyJko saini niezasłużyli ni­
gdy, ale których ani wasze ojeeni maiki, dziadki ni prababki 
wasze, nicposiadały wcale. Niclworzymy domysłów, niepiszemy 
pot warzy. P er ba volant, scripta manent. Czytaliśmy adres— 
memoryał—pctycyę—deklaracyę— manifestaeyę czy protesta- 

już nie 44, dzięki Bogu, ale 45 uczniów i uczennic(I). 
No i niewierzżew Proroka, kiedy tu jednych z najokropniejszej 
wydobywa toni, drugich z najprzykrzejszego wybawia kłopotu, 
trzecich, czyż nie bieg lejszy nad wszystkie emigracyjne dok lory? 
z n aj zarazi i wszy cli wyleczą chorób ? O ! jeżeli czego, to powrotu 
do zdrowia, Pszonka szczerze braciom swoim winszuje, nieba-

ttiów Towiańskiego do Ministra Spraw Wewnętrznych Francuzkich, które jako

Kopia aktu podanego przez niiłj podpisanych Panu Ministrowi Sekretarzowi Stanu 

w wydziale Spraw Wewnętrznych Francyt. (Tłumaczenie z francuzkiego).

P a s i e  M i k i s t r z e  I

My niżćj podpisani, dowiedzieliśmy się, iż Andrzej Towiański wygnany 

został z granic Francji za rozkazem rządu. Powody tego rozkazu nie są nam 

znane , i  nie do nas należy oceniać je. Ale wiemy jak zawzjęcie złość ścigała 

Andrzeja Towiańskiego w czasie pobylu Jego między nami : wiemy że nikt 

ze strony władzy nieprzyszedł zapytać Go o przyczynę napaści, których do 

znawaP: lękamy się aby potwarz mepodchwyciła dobrej wiary rządu : dlatego 

winniśmy Tobie , Panie Ministrze , winniśmy nam samym oddać walne świa- 

dectwe Prawdzie, ręcząc wszyscy razem 1 każdy z osobna za czystość zamia­

rów i postępków człowieka którego jesteśmy przyjaciółmi i uczniami.

Andrzćj Towiański znany w kraju swoim jako prawy i cnotliwy obywatel, 

przez dłngi czas sędz.a Sądu głównego litewskiego, otoczony szacunkiem spół- 

rodnkćw i szanowany nawet przez władze rossyjskie, opuścił przed dwoma 

laty ziemię ojczystą, rzucił znaczny majątek, który musiał być na skarb za­

brany, rozlał się z pięciorgiem dzieci, które odjazdem swoim na niebezpie­

czeństwo naraził, przybył do Francyi przynosząc nam słowo zbawienia.

Nie tu jest miejsce Panie Ministrze, opowiadać, ile dobra zdziałało między 

nami to słowo : godziło nas z Bogiem , z samymi sobą i z Irudnemi obowią­

zkami naszemi; utwierdzało w nas uczucia chrześcijańskie i polskie : uzdra­

wiało choroby ciała i duszy : odrodziło nas. Uznaliśmy w niem słowo prawdy 

j  żywota ; uznaliśmy w Andrzeju Towiańskim jednego z tych mężów, których 

Opatrzność zsyła narodom w wielkich epokach Miłosierdzia swego.

Przyrzekliśmy uroczyście przechować słowo to w duszach naszych. Bolejem 

żc odłączony od nas jest Ten, który je zasiał i miał moc puszczać je w Owoce. 

Oddalenie Jego każdy z nas czuje jako cios najdolęgliwszy w życiu, które 

Opatrzność już potylekroć i tak mocno dotknęła.

Benduski Roman, lieulenant. —  Bielicki Joseph , sous lientenant. —  Bolcwski Xavier, off. dłartil. —  Bońkowski JćrÓmc-Napplćon , docteur en droil, licencie 
es-lcttrcs, capitaine — Chodkiewicz lgnące. —  Deyhcll Xavera. — Falkowski Stanislas, ćmdianl en droit. —  Giedroyć Bomnahl ( Piince). — Goszczyński Sćvćrin. 
—  Iwanowski Dominik, sous-lieutenant. —  Januszkiewicz Eustachy, aidc-de-camp. — Januszkiewicz Romuald, sous-lieutenant- — Jeżewski Jćróme. —  Kalinkowski 
Charles, lieutenant. —  Kamieński Nicolas, colonel. —  Kołysko de Lubart Adam, ńoncehladićte polonaise. —  KunaszowskiCasiniir. —  Łącki Jules. —  Marszewski 
Joseph, capitaine. Mickiewicz Adam , professeur honoraire de PAcadćmie de Lausanne, chargć du cours au College de France. —  Mickiewicz Celin e , nće Szymano­
wska. —  Myszkowski Jeon-Alexandre, sous-licutenant. — Nabiclak Louis, major. — Paszkiewicz Tćophile. Pieślak Charles, sous-lieutenant. Pilichowslu Sćvć- 
rin (Comte ), —  Radwański Nicolas, — Ram G. —  Rembowski Nćpomucćn, ćludiant en droit —  Rettnl Lćonard , capitaine. —  Różycki Charles, colonel. - Różycki 
Stanislas, ćleve de 1’Ecole centrale des mail. cl des arls. -r- Rutkowski Thćodore-Ernest. —  Ryphiski Alcvandrc, lieulenant. Siegtiicd Gustave, ducleurcn mćdec. 
officier. —  Skin der Anloine, ćleve dc la Facultć des Sciences. —  Słowacki Jules. —  Służalski Uenri, liewtenpnt. — Stanisze wski Eugene, officier. — Sti upiński Jo­
seph , sous-lieutenant. — Stypółkowski Lucien , sous lieutenant. — SzweyceF"TOitliel, lieutenant. —  Wolski Gaetcn, ingenieur civil. — Wrotnowski Fclix. —  Zan 
Elien., sous-lieutenant.

Niemieliśmy myśli ogłaszać nazwisk tych w Pszonce, bo , jak wieść niesie, w i e l u  z  uczniów Towiańskiego, akt podpisując powyższy, niewiedziało wcale że 
drukowany będzie , a niektórzy warunkowo tylko podpisać go mieli; ale kiedy je znajdujemy już wydrukowane przy akcie, niechże idą w dziedzinę Pszonki —  
i)jciec Pszonka przyjmie ich tam jak najmilsze dzieci.swoje, bo nieprzclo miałby im odmówić swćj.ojcowskićj miłości, że mu trochę skrewili :

« A czasem chociaż zasmuci, że potrzebę kary czuje 
^Ynet rózgę na ogień rzuci, jak ojciec znowu.żałuje.

( K a r p iiś s k i . )
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dając bynajmniej, kto na co cierpiał, kogo np. głowa bolała , 
czyje serce po polsku bić przestawało, komu tak pomieszało się 
we łb ie , żc aż z Panem bogiem zachodził w kłótnie, it .d . , Łt.d. 
Ciekawość tego rodzaju aniby była przyzwoitą , aniby się komu­
kolwiek przydać na co mogła. Pszonka wreszcie nie lekarz, nie 
spowiednik, nie inkwizytor; —  Pszonka chce być dzisiaj ka­
znodzieją, i jako taki, króciutkie powie kazanie.

Najmilsi Bracia w Towiańskim I
« Kto się wywyższa + będzie potiKon ; a kto się 

poniża, wywyższonym będzie. »

Podobało się wam przed człowiekiem, kornem uderzyć czo­
łem , zaprzeć się samych siebie i przeszłości swojej , wymówić 
posłuszeństwo rozumowi własnemu; a to wszystko w tej pięknej, 
n przeto że ślepej wierze, żee on na to posłany od Pana jest, aby 
was z domu niewoli do obiecanej zaprowadził ziemi. I podobało 
się wam oblec się wiarą, że on ei to jest, przed którego po­
chodem rozstąpią się morza , spłaszczą się góry, ucichną burze, 
i któremuć , kiedy na swvm czasie

Wskoczy w rydwan wyroków i zajmie siedzenie,

sami hcrctycy-Moskale zaśpiewają Hosanna 1 jako już mu śpie­
wali , nim wyszedł z ziemi ojczystej. Błogosławieni potrzykroć 
i bez końca jesteście , albowieinć zaprowadzi was , gdzieście ni­
gdy jeszcze niebyli.

A tymczasem , nim to się wszystko, jako napisano w gwiazdach, 
wypełni , wolno wam , mili Bracia , bawić się w Mesyasza , po­
kazywać z nim rozmaite sztuki łamane, prawić o nim niestwo­
rzone baje i klechdy, zabawiać siebie , zabawiać nas; ale przez 
Bóg żywy! nieba weie kosztem polskim cudzoziemców— Francu­
zów, a być z litości, i o was , i o reszcie zdrowej braci waszej ,  
niewydano nieUtośeiwego sądu :

Nieszczęśliwi r w  nieszczęściu rozu m  stracili.

Tak zaśpiewać mogą Francuzi, my zaś co innego zaśpiewamy 
wam jeszcze.

Przechodząc na nową wiarę, przyrzekliście poprawie się mo­
ralnie , w innych przemienić się ludzi, inne prowadzić żyeie. 
Kto nienawidził, miał odtąd kochać serdecznie; kto kłamał, 
miał prawdę mówić ; kto frymarezył i oszukiwał, miał pokrzy­
wdzonym wymierzyć sprawiedliwość; kto narobił długów', miał 
je  pospłacać; kto był pułkownikiem , miał zostać majorem ; kto 
majorem , kapitanem ; kto kapitanem , porucznikiem ; kto po­
rucznikiem , feldfeblem; kto feldfeblem, prostym gemejnem ; 
kto był hrabią lub księciem , miał za karę zostać sługą sług 
swoich. Bo i ażałiż niczawotano w dzień 3 Maja : c< Wiedźcie , 
« że już nic niemacie : imic , zaszczyty, dostojności zdarte z was 
« dawno , i daleko precz odrzucone... Nieoglądajmy się na nie, 
« odrzućmy wszystkie względy. Niemasz między nami różnicy

wieku, zaszczytów, urodzenia, bogactw; wszyscy jesteśmy 
« równi, bo na wszystkich położone jedno namaszczenie. i>

Cóż więc , na Boga , obok takiej nauki, znaczą przy podpisach 
zastępu waszego , owe tytułowe przechwałki, owo hsiąze ( zwie­
trzałe ), ów' hrabia ( kozacki chyba ) ,  owo de ( ni przypięte ni 
przyłatane), ów chór wreszcie oficerów' konnych i pieszych, 
lekkich i wałowych , a o niejednym z których nikomu i im sa­
mym nigdy się może nieśniło?... Powiedźcie , mili Bracia , 
czyście to wszystko dlatego na szyld wystawili, aby się naszej 
wierze i naszym ludowym zasadom urągać, aby podeptać 
wszystkie nasze świętości ?...

Mili Bracia!
Jesteście lóm , czem byliście przedtem ; nicpoprawiliście się 

w niczein; a wracając do dawnych narowów, przyswajając to , 
ezegoście dotąd przyswajać sobie nieśmieli, możecie nawet: zostać

gorszymi , popełnić najokropniejsze świętokradztwa. Strzeżcież 
sią, aby na grobach waszych niepołożono napisu :

Nieszczęśliwi, w nieszczęściu pamięć sumienia stracili.

A więcej wam o tern niepowiem , niegodny sługa boży ■

Żeby też to kiedy, chciał kto zadać sobie robotę, a z kredką 
w ręku obliczył, ileśmyto, biedni tułacze’, zamków już wysta­
wili na lodzie ? A niejesteśmy przecie młokosy — Bóg nain 
świadkiem i ludzie, żeśmy oddawna wszyscy pełnoletni. Nie- 
zbywa nam także na nauce i doświadczeniu — Mamy z łaski 
Opatrzności nielada zapas różnego rodzaju profesorów, poetów, 
doktorów prawa i nieprawa, teologii i demonologii, a więcej 
nadto wszystko, mamy, wszyscy razem i każdy z osobna —  pre- 
lensyi, a które chociaż nie są ad aedijicandam sed ad destru- 
endampatriam , nie się jednak wielkiego bez nich na świecie 
niestało. Jużto, trzeba przyznać, że to piękny był wymysł to 
szlachcica polskiego do królowania prawo, bo chociaż Rzeczpo­
spolita i bez jednego króla byłaby się doskonale obeszła , ale kie­
dy szlachcic o królowaniu marzył, tedy Tatar, Turek, Szwed, 
Niemiec i Moskal gospodarowali za niego. Kropka w kropkę 
stare czasy dzisiejsze, tylko żeśmy z królów na proroków zeszli.
« Nienazywajcie mnie Pawłem ni Gawłem, ale wieszczem;
« przyznaję się do tego charakteru ; gdyż dzisiaj byłoby dla 

mnie zaniechaniem obowiązków , byłoby zbrodnią odrzucać 
« go przez jakąś skromność, przez jakiekolwiek względy. » I 
natychmiast krzyknęła rzesza : « Dobrze mówi1 My dziś wszy- 
.« scy wieszczami jesteśmy. Do nas, wieszczów, należy przód- 
'« kować braciom i wskazywać im drogę. Emigracya kulawa;
« nuż więc kij do ręki , Pan nam go zesłał w Towiańskim, i
0 dalój w przewodniki. » Zgoda, Panowie wieszcze, przyznaje­
my żeśmy kulawi, bierzcie wasz kij do ręki, ale przeczytajcie 
bajeczkę:

Niósł ślepy kulawego; dobrze im się działo ;
Ale że lo ślepemu nieznośne się zdało,
Iź musiał zą,wszc słuchać, co kulawy prawi,
Wziął kij w rękę : ten rzecze , z szwanku nas wybaw.
Idą, a w tein kulawy krzyknie : umknij w lewo.
Ślepy W prost, i choć z k ijem , uderzył W prost w  drzewo.
Idą dalej, kulawy przestrzega od wody,
Ślepy w bród ; sakwy zmaczał, nic wyszli bez szkody. .
Nakoniec przestrzeżony, gdy nicinijał dołu ,
I  ślepy i kulawy zginęli pospołu.
I len winien , co kijem bezpieczeństwo mierzył,
I tcw , co bezpieczeństwo głupiemu powierzył.

K r a s i c k i .

No, i jakże podobała się bajeczka ? ... Wszakże niezła, choć 
siara; ale powiedzcie teraz, czybyścic mieli serce na nas i na 
sobie ją przeprowadzić?... Wieszczowie, bylibyście melitości- 
wi 1 iwięaij wan. pow.emy, zgrzeszylibyscic licz odpuszczenia ! 
« Opatrzność jest lak mądra , tak dobra, żc żadnego stworze- 
« nia nicobaiczy nad jego możność; to tylko wypełniać mu 
« każe, co ono wypełnić zdoła; motyla niczaprzęgnie do cię- 
« żaru potrzebującego siły końskiej, po niedźwiedziu niewy ma- 
« ga arcydzieł poetycznych , na Austryaka niczcszlc świętego 
n ducha republikanizmu. » I miałażby dla was być nielilości- 
wszą, niżeli dla wszystkich innych stworzcu swoich ?••• zwalić 
na was ciężary, do dźwigania których, nieskończoną liczbę naj­
rozmaitszych istot stworzyła ? O, nie ! Opatrzność te^o niechce
1 wam tego zaclieiewac się niegodzi. Upaa.rbys'cie i lia.czo nisko, 
niżej może nad wszelkie pojecie i wypowieuzenie ludzkii Patrz­
cie na prace ręczne. I azaliż niewidz.cie jak > jeden do radia 
lub motyki, a drugi do topora luli piły, a inny do młota, igły 
albo szydła się bierze. Wierzcież że iw  pracach duchowych nie 
co innego hyc musi. 1 kiedy jesteś poetą, niema lo znaczyć 
że już przeto astronomem , hetmanem , albo dyplomatą jestes. 
Nicubliżamy wam. Bóg nam świadkiem, że nic podobnego 
w myśli nicpozoslało naszej, ale znamy powołanie wasze, zna-
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my wasze miejsce w kole przeznaczeń Opatrzności, którego nie­
zachwianie slrzcdz powinniście , bo jest ważne i piękne, a tak 
wam, i wam tylko właściwe, że was na niem nikt zastąpić 
niezdoła, tak jak wy na innem próżnobyśeie innych pracowni­
ków silili się zastąpić.

Na tćm kończymy. Jeżeli nam czasem wymknęło się słowo, 
które wam za ostre, lub za cierpkie się wyda —  wybaczcie i 
Wybaczcie, choćby tylko dla lego, żeście długo tej ciężkiej i 
przykrej broni podzielali z nami konieczność.

(Obacz pod tym tytułem Bajkę Krasickiego).

Dosyć się to często zdarza ,

Bywa kuglarz nad kuglarza.

Jeden z nich , a jest niemało ,

Żwawo i śmiało 
Pokazywał, co może ,

Szlachcic w dobrym humorze.
Z oślich uszów strzygł korony ,
Z galck ciasta robił trony.
Pokazywał nawet —  jakto 
Bez królestwa, król de facio 
Rządzić może; i jak można 
To z za karet, to od rożna,
Wzjąwszyszy ciurów co dopiero ,
Pomnożywszy ich przez zero,

Zrobić z onych dwór wspaniały,

Paziów, frejlin , orszak cały,
I dynastję i podwładnych,
Izbę, senat, panów radnych ,
Skarb i kościół i lietmany,
Miljon wojska i trzy stany,
Świata podziw, carów pogrom ;
Lecz co nie żart, jak len ogrom 
Zmieścić w szpargał, lub do woli 
Pod dachami na Ti woli (1.)

Bawił, dziwił, a— to co rok 
Wszedł drugi i powiedział, ja sią zowię Prorok.

Rzekł zatem do pierwszego, kolego i bracie :

Na rzemiośle się nieznacie :

A wy, co mnie widzicie ,
Patrzcie, cuda ujrzycie.

Oto zwierciadło,
Co wszystko zgadło.

| Spojrzał profesor, ujrzał się Prorokiem ;
Slcpy z cyklopiem obaczył się okiem ;
Pan Podporucznik w szlifach Jenerała ;
A która baba tylko się przejrzała,
W  Matki-Najświętszćj widzi się postaci.
Był jeden bai-an z pomiędzy spółbraci,
Na miejscu rogów baraniego czoła 
Odbił się jasny wieniec apostoła ;

A gąska ledwie co obrosłe puchem ,
Mocnym sławiańskim zoczyła się ducliem.

Wszyscy Froroka wskazali,
Wszyscy razem zawołali;

Oto zwierciadło,

Co wszystko zgadło.

Rzekł : nadstawcie piersi, ucha ,

Z ducliem teraz sztuk łamanie,

Zrobię próbę z mego duch a 
Na liksacie i ułanie.

Fiksatowi wsiąść kazał na swój duch proroczy,
Na nim wzbić się wysoko aż Pana zaoczy.
Lecz gdy fiksat już szczytu aż dosięgał Tatrów, 
Potknął się i zaleciał aż do Bonifratrów.

Ułanowi rzekł aby znów duch okulbaczył,
Na boskiego rycerza pasować go raczył;
I kazał mu szarżować na Moskwy niewięcćj,
Jak na miljon piechoty, jazdy sto tysięcy.
Lecz zaledwie galopem ułan dotarł zbliska 
Do oznaczonego sobie stanowiska,
Wołając : W  imie Boha l i sadząc przez rowy, 
Zamiast armij zobaczył babę i dwie krowy.

A tak szarżę, rycerz boski,
Zrobił u la Bystrzanoski.

Teraz z bryłą sztuk łamanie ,
Próbę zrobim przy szampanie.

Woła i czy widzisz mą bryłę kumie ;
Co to za bryła, nikt nicrozumie.
Stawił butelek tuzin szampańskich.
Oto rzekł: extrakt obietnic pańskich..
Zrazu i głupio, i ciemno wszędzie ;
Lecz co kto ducha z flachy dobędzie,

Tak mu się we łbie zaczyna kurzyć,
Ze mu nietylko prorocza bryła,
Ale prababka aż się przyśniła.
A z ową bryłą wszystko się kręci,
Bóg syn , Bóg ojciec i Wszyscy święci.

Ale ledwie toż przestanie 
Duch ze szklannych ciec krynic,

To znów z bryły będą banie,
Z tych bań bańka , z bańki nic.

Skoro wszystko wytrzeźwiało,
Rzekł : jeźli wam tego mało,
Kto chce ujrzy ć świat daleki,
Niech się zgłosi po me leki.

Jakieś dziwackie jql odprawiać szepty ,
Jak grad na sLolik leciały recepty ,
Wzjął fiksat jak był głupi, tA. i głupim został; 
Wzjął inszą Gul konsyijarz i kuranty dostał.

Panna Deybell, co tam stała ,
To na swojćj wyczytała :

Chcesz być kochana,
Rzuć szarlatana.

Baczność , Panowie 1 tćj sztuki zaletf ,

Ze w nićj wystąpią pęcherz i poeta,

Pęcherz zrobił w az z trzosa,

I poecie go potem 
Przyłożywszy do nosa ,
Z wielkim dobył łoskotem ,
(Dotknąwszy z każdćj strony 
Nos i pęcherz straszydło )
Z nosa piorun czerwony,
A z pęcherza kadzidło.

Na to znów każdy woła, choć w cli ustce nos ściska;
To mi nos , co na takiem kadzidle uzyska.

Teraz sallo-mortale l Co przedtem, to fraszki.
To sztuka, tak zakończyć, jak w Pszonce baraszki l 
Chcecie wiedzieć jak Frorok swoją trzodę mnoży , 
Niech z was każdy w ten pęcherz swój rozum mi włoży. 

Stosując się do rozkazu,
Napełnili go do razu.

Wszyscy zgłupieli, a Prorok Wykrzyknął :

Otom ich złapał, rozśmiał się i zniknął.

(!)N » TitoU, gdzie jest Redukcja Trzeciego Dluj/.
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BARAS7KI
Pan posyłał Towi,niskiego do Pragi i l>ruxelli , aby 

Skrzyneckiego i Lelewela do pańskich celów wciągnął; ale 
to są, jak się teraz wyraża Towiański, ludzie do niczego.—  
Pan Towinńskiego niemusi być on Pan wszystkowiedzącyT 
kiedy nawet o tćm niewiedział.

-—  Co ci po lej Towiańszczyznic ? mówił pewien obywatel 
świeżo z kraju przybyły, do jednego z dawnych swych znajo­
mych , dzisiaj Towiańszczyka czy Towianomana w Paryżu.—  
Mam Polskę ! odeprze ten żywo.— Ale bredz.sz mój bracie, 
prościutcnko z kraju przybywam. Wszystko po staremu. 
Moskale, Austryaki, Prusaki, siedzę w Polsce, jak za twoich 
czasów.

—  Jeden z uczniów Towuńskiego, porównywa Mistrza 
swojego do rozpalonej szyny żelaza, w kącie postawionej.— 
Jak patrzysz na nią zdaleka, słowa są jeg o , widzisz tylko 
kolor czerwony ; ale dotknij się ręką , a dopiero się sparzysz.
—-I cóż dziwnego , żc uczniowie Towiańskicgo chodzą jak 
poparzeni.

—  W jcdnćj zc statystyk teatrów francuzkich znajdujemy 
wiadomość, że do mnóstwa teatrów w Paryżu , przybył 
Teatr Sławiański. Miałażby to być mowa o katedrze Sła- 
wiańskićj ?

—  Czy Wiecie co Trzeci-Maj najczęściej robi ?— Oto wozi 
pana Zamojskiego z Paryża do Londynu i do Paryża z Lon­
dynu. Jak też niewstyd jego hrabiowskiej mości taki Kiepski 
mieć zaprząg 1

—  Nledowno, na pewnem zgromadzeniu w Poznaniu , a 
było tam szlachty kilkaset, wszczął się spór o to : czy Czar­
toryski żonaty, czy kawaler? Już się nnał spór rozstrzygnąć 
na stronę kawalerstwa Jmci króla dc facto, kiedy ktoś z obe­
cnych dobył z za cholewy numer Trzecicgo-Maja z artyku­
łem o Annie MA ICE NARODU.—  O lempora 1 o mores ! 
własne dzieci niewiedzą źe ich matka ma męża.

—  Pan Ohzar, w /daniu sprawy fundatorów Trzeciego 
Maja , wyznaje : że długo bardzo wahał się z wystąpieniem 
swych robót, niechcąc lekko narazić pozycyi swojej , która 
jest własnością krajową?/—  I dlatego naraził ją ciężko.

— Ktoś zarzucał żc Komisya funduszów często daje się 
oszukiwać, i wydziela fundusze wcale ich iiicpotrzcbującym. b 
—  To nic dziwnego. Nicbyłaby komisyą funduszów, żeby 
niebyło takich , co ją biorą na fundusz.

J D o n ie r .e u ie  C U e ta c lu e .

Przed niewielu dniami wyszedł z druku drugi zeszyt 
czwartej części Przeglądu Dziejów Polsluch..

Dwa pierwsze zeszyty, rozpoczynające część IV, obejmują 
następujące przedmioty :

1. O elekeyi królów polskich w ogólności.
2 . Elekcya Henryka Walezyusza ( z pamiętników Komen­

dowego ).
3. Elekcja Stefana Batorego (z  pamiętników Orzelskiego).
4. Elekcya Zygmuula III( z J. U. Niemcewicza).
5. Elekcya Władysława IV ( z pamiętników A. Radzi­

wiłła •
6. Pakta koiiwenta za Władysława IV ( z Yołumina Le- 

g urn).
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7. Elekcya Jana Kazimierza ( z historyi panowania tego 

króla, świeżo ogłoszonej).
8. Elekcya Michała Wiśniowieckicgo ( z pamiętników 

Paska ,.
9. Elekcya Jana Sobieskiego ( z pamiętników O’ Conora).
1C. Elekcya Augusta II ( z pamiętników Olwinowskiego
1 1. Elekcya Stanisława Leszczyńskiego ( z pamiętników 

Olwinowskiego).
12. Elekcya powtórna Stanisława Leszczyńskiego ( z pa­

miętników ówczesnych).
13. Elekcya Augusta III ( z Massueta).
14. Elekcya Stanisława Augusta ( z pamiętników Kito- 

w icza).
Następne zeszyty, pod tytułami : Szlachta na sejmach i 

sejmikach, na sądach i trybunatach , na poselstwach , na 
wyprawach wojennych, na pospolitych ruszeniach , konfe- 
deracyach wojennych, i t. p. przedstawią cale publiczne i 
domowe życie dawnej szlachty polskiej. ■

Cena części I ,  jest fr. 5 ;  części II, fr. 6 ;  części III, 
fr. G; części IV ( wychodzącej ) ,  fr. 6 : razem za cztery 
części, fr. 23 . Jest oprócz lego trzy m ap, z których 
pierwsza wyobraża Polsko z 99 2 , 1025 , 1139 , 1279, 1333 
i 1370 roku; druga z i 'i3 4 , 1500, 1572, 15 86 ,1 62 5  i 
1673 roku; trzecia z 1772, pierwszy, drugi i trzeci rozbiór, 
księstwo Warszawskie i królestwo kongresowe. Każda kosztu­
je 26 centymuw.

Adres P r z e g l ą d u  D z i e j ó w  P o l s k i c h  : aM . Wiśniowski, 
rue des Tournelles, 18 , d Yersidllcs ( Seine-et- Oise).

Zawiadomienie bardzo was te

€■> ie c n y  arkusz rozpoczyna Czwarty Ocl-
• ■ dział Pszonki.

Druk, format i cena zostają bez zmiany.
Pszonka, niebędąc dziennikiem, nieozna- 

cza terminów wychodzenia; wyjść więc może 
raz, dwa, trzy, dziesięć, sto tysięcy razy na 
rok, na miesiąc, na dzień, na godzinę, podług 
tego jak Szanowny Babin lego potrzebować 
będzie.

Główny Adres Redakcyi : Mr. Pszonka 
Polonais, Rue de La Ilarpe, 54 Paris. Dokąd 
także pieniądze i wszelkie przesyłki ( franco) 
adresowane być mają. Na prowincyi można 
zapisywać się i składać opłatę u wszystkich 
Sekrelarzów Sekcyi T. D. Pol.

Redakcya upraszając o złożenie zaległych i 
na niniejszy Czwarty Oddz iał przy padających 
należności, oświadcza, żenastępnego półarku- 
szanikomu nteposzle, kto bezzwłocznie ztako- 
wych się rtieu ści.

Ktoby sobie nieżyczył prenumerować Ps?,on- 
k i , zechce niniejszy arkusz pod taż samą 
przepaską pod którą go odbiera, ale odwró­
coną, Redakcyi, pod jej wyżój wyrażonym 
adresem odesłać. Przepaska dla tego ma być 
taż sama, aby Redakcya o >jść mogła kogo za 
swojego prenumeratora nadal uważać niema. 
Ci wice wszyscy którzy obecnego arkusza nie- 
zwrócą, za prenumerator oiv nwaiani będą.

W  Drukarni Bourgogne i Marlincl, przy ulicy. Jacob, 30.
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ALB R SC H T, H O T R A S , T O W IA flSK l

CZYLI

PR O R O C Y 1 942  R O K U .

iEdYśAlY przed kilku tygodniami zapowiadali czy­
telnikom nasz m porównanie Mcsyasza Albrechta 
z Mesyaszem Towiańskim , niewiedzieliśmy jeszcze ó 
Mcsyaszu Vinlrasie, który w końcu zeszłego miesiąca 

( Sierpnia), wyrokiem sądu francuzkiego ( w Cacn)na pięć 
lat więzienia, za oszustwo, skazany został. Na doznaną tą 
razą zwlokę nlehędą wszakże narzekać czytelnicy nasi , bo 
jćj właśnie winni jesteśmy ostateczne wyjaśnienie zapowiedzi 
rzuconej z katedry, że « wyrokiem Opattzności trzy narody 
Francuzki, Żydowski i Słowiański odebrały posłannictwo 
przerodzenia społeczeństwa ludzkiego. » Niejednemu zape­
wne aziwnem się zdawało", skąd panu Profesorowi przyszła 
myśl tak wesoła , żeby tó nieszczęsne Zydostwo z Francuza­
mi i Sławianami w jedną trójcę połączył; aż oto na raz 
jeden występują na scenę trzej Mcsyaszc : Żyd Albrecht, 
Francuz Vintras i SłatrianinTowiański, których Najwyższa 
Opatrzność zaszczycając laską swojego posłannictwa, wido­
cznie okazała, jakim narodom powierzyła wypełnienie 
przedwiecznych swoich celów. Rozwiązanie tym sposobem 
tej nowej w rodzaju 44 zagadki jest tak naturalne i jasne, że 
w innym czasie i miejscu, jedno słowo więcej byłoby zby- 
tecznćm; ale dziś, kiedy z długiego doświadczenia wiemy, 
że ilekroć jaki Redaktor jakiego króla dc facto, albo jaki 
Profesor jakiego mesi/asza wynajdzie, lylekroć nielada prze­
konania potrzeba, żeby tego wynalazku za żart Pszonki nie 
wzjęto , czujemy się do obowiązku poprzeć od razu nasze 
wyjaśnienie przytoczeniem niczbityrh, autentycznych, dru­
kowanych dow odów , a nawet rozprawić się z Prorokami 
poważnie, jeżeli, rozumie się, w dzisiejszych czasach o 
Prorokach poważnie mówić można.

A naprzód o Albrechcie.
K r y s t y a n  A l b r e c h t , zyd saski, ogłosił w  początkach 

roku 1833 pisemko, w klorem up.zcdziwszy że mu z łaski 
Jehowy wielkie tajemnice objawione zostały, zapowiada 
bliski czas wyzwolenia rodu ludzkiego. Rząd saski niezdawał 
się zrazu zwracać na Proroka uwagi; ale kiedy Prorok zaczął 
swych krajowców publicznie do powstania podmawiać , rzad 
podał go sądowi, i Prorok na pięć lat więzienia skazany 
został. Przez cały ciąg tego więzienia, niemiał Albrecht 
dozwolonych sobie ksiąg innych oprócz Starego Zakonu , a 
mając rozogniony umysł świeżym przcchodcm Polaków, 
wpadł na mniemanie, że i Polska, i wszyscy jej ludzie, i 
wszystkie jej szczęścia i nieszczęścia były przed wiekami 
przez Proroków przepowiedziane, i są ich księgami objęte. 
Nieszczęśliwy więzień raz wszedłszy na tę drogę, musiał już 
na niej pozostać, bo jako więzień nic niemi.ił, coby go 
z nićj sprowadzić m og ło ; mistycyzm owszem Starego Za­
konu pchał go w coraz ciemniejszy i zawikłańszy labi­
rynt— Ideajixa.

Jakoż niedługiego czasu potrzeba by ło , żeby Albrecht 
cale Pismo Święte co do litery na Polsce przeprowadził. 
Naprzód tedy odkrył mu się w Polsce raj Adama i Ewy ze 
wszystkiemi jego rzekami, drzewem zakazanem i wężem-, 

Oddział IV. Półarkuss 3ci i 4'-v .

potem rozejście się rodzin Adamowych na cztery strony 
świata i potop powszechny, aż nareszcie arka Noego 
spoczęła na górze Lanckorony, niedaleko Krakowa. Te od­
krycia zrobiwszy, nietrudno już było wynalcść Albrechtowi 
że Polska niczcm innćm niejest jak Judea starożytności, że 
Polacy są potomkami Dawida z pokolenia Judy przez syna 
jego Sela, Selava czyli Sława w ogólności; że zaś w szcze­
gólności I.echici idą od syna Solowego imieniem Legha czy 
Lecha; Lelowie od Leda albo Leta brata Selowego; a 
Sarmaci od Sera, Screha lub Serema bliźniącego brata Sela, 
i tym podobnie. Jak Polacy są potomkami Dawida z poko­
lenia Judy, tak znów Niemcy(Giermanie) są potomkami 
Dawida z pokoltyńa Lewi Z postępem czasu harharzyńcy 
Rzymianie ujarzmili oba te pokolenia, i zatarli nawet na 
długo ślady pierwotnego ich pochodzenia, ale Jehowa uli­
tował się nad nieszczęśliwym ludem Dawida , i wyzwoliwszy 
w tych czasach pokolenie Izraela z niewoli Assyryjsko-Raby- 
lońskięj, w ziemi Altai- Ararat, gdzieś ponad Wołgą , posłał 
je  do ujarzmionych Lechitów nad Wisłą ( rzeczywiście 
Retleem-Eufrat), którzy pobudziwszy do powstania innych 
braci swoich Letów, Sarmatów i całą ziemię Sławiańska, 
poszli zwycięzko do Niemiec , i uwolnili lain pokolenie Lewi 
z jarzma rzymskiego. Podohnym sposobom tłumaczy Al­
brecht starożytne dzieje reszty Europy, która niczcm inuem 
niejest jak ziemią obiecaną— Chanami —  czyli królestwem 
Syonu , przez proroków przepowiedzianem.

Nieśinicmy lemi marzeniami Albrechta zajmować dłużej 
czyjejkolwiek uwagi; ciekawych odsyłamy do dwunastu pisin 
jego, wierszem i prozą, u Ludwika Szrcka w Lipsku wy­
danych (1). Tam się dowiedzą , że Jezus Chrystus urodził 
się w Krzeszowicach pod Krakowem; że stołeczne miasto 
Syonu— Hebron— nic innego niejest jak Kraków ; że Abra­
ham jest pochowany w Krakowie wraz z żona swoją Sarą , 
z Izaakiem i żoną jego Rebeką, z Jakóbem i żoną jego Leą—  
tuż obok teraźniejszych grobów królów polskich ; że Rachel 
urodziła się w Galicyi w cyrkule Sanockim , gdzie do dziś 
dnia na pograniczu cyrkułów R rzesz orskiego i Jasielskiego 
grob jej oglądać można; że sławne góry Grizim i Ebal, na 
których stały dwanaście ołtarzów dwunastu pokoleń Izrael ■ 
skieh, są dwoma górami na pograniczu Bukowiny i Węgier; 
że wielka bitwa Jozucgo z' pięciu królami Jerozolimskimi 
miała miejsce w Galicyi pod miastem Gallim czyli llallim , 
to jest Haliczem; żcGibeon— to Ruś Czerwona , Kafira— to 
Lwów, Rerolh— Chełm , Jearcm —  Przemyśl; że Amalek 
objawił się w domu Burbonów, Ismacl w Wilhelmie Tclu , 
i niezliczone mnóstwo innych podobnie ciekawych a przez 
Jehowę Albrechtowi objawionych tajemnic.

Gdyby na tein kończył Albrecht, niespomniclibyśmy tu 
o niin wcale, ale on nicprzestając na swoich o przeszło 
ści odkryciach, sięga jeszcze w przyszłość, ogłasza się na 
piękne prorokiem , wybrańcem i poslannikicm Boga. « Ręka 
« Przedwiecznego, mówi on w jednem z pism swoich 
«  ( Droga do Syonu ) , jest na mnie. On mi objawił p.zed- 
« wieczną wole swoją, abym wam ją objawił. Albowiem

(1) Albrecht ogłosił różno„.asowic kilkanaście broszur o swojćm posłanni­
ctwie boskićm i o tajemnicach jakie z łaski Jcchowy o przeszłości i przyszłość, 
społeczeństwa ludzkiego odkryte mu zostały. Z pomiędzy tych najpoeie- 
szniejsze sq a )  Der Einzag Jsraels in Europa. gdzie jest wywód o .przeszłości 
Europy i—  ") Scnd chrciben aw das Hans lurt-cliłUl, czyli wyjaśnienie że Jehowa 
na to w ręce Rotscliilda złożył mcobliczonc sumy, aby je na wyzwoleni 
Europy użył; —-c) Das ivcg nac/i Syon, albo życie błogosławione w STOnie 
pod panowaniem Boga w Dawidzie i Aaronie.

%
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« zdarzyło się pewnego razu, że Przedwieczny postawił mię 
« w pośród wielkiego pola ( Europa— Babel ). I pokazał mi 
« niezliczony moc nagich szkieletów ( ludzi dzisiejszej Eu- 
« ropy ). I rzekł mi : Synu człowieczy 1 czy wierzysz że 
« szkielety te odżyć m ogą?... I odpowiedziałem mu : Jeho- 
« wa ! ty wiesz! Wtedy rzekł mi Jehowa: Prorokuj nad 
« szkieletami onemi! I poczułem że duch proroczy wstąpił 
« we mnie. Słuchajcież słów Jehowy, które mówi przeze- 
« mnie. »

Jest w ieść, że panna D eybcll. w ch.zilach wielkiego 
wzniesienia się ducha, widzi około głowy Towiańskiego 
gwiazd dwanaście, Gut siedm , a Mickiewicz trzy czy po­
dobno jedną tylko. Otóż Albrecht w przetoczonej powyżej 
Drodze do Syonu, powiada : « Że w niewiele czasów po 
« powstaniu Polaków czyli synów Judei dnia 29 Listopada, 
« pokazała się pewnego wieczora nad Polską czyli Judeą 
« wielka jasność, a śród niej dziwne postacie. Ale Polacy 
« niebyli jeszcze podonczas lak podniesieni dachem , żeby 
« je  widzieć mogli ; oglądali więc tylko jasność ( Obraz 
« Syonu czyli królestwa Bożego ) ,  nieogląilając postaci. A 
« była zaś śród onćj jasności piękna dziewica, stojąca na 
« księżycu ( poganizm ) i depcząca głowę węza( despotyzm), 
« a dokoła je j (iłowy jaśniało gwiazd dwanaście ( obraz

dwunastu pokoleń Izraelskich ). » Judei to czyli Polski 
obraz, podług Albrechta; Matki zaś Boskiej czyli szefa 
politycznego Polski, podług Towiańskiego. «l)ziewica ona, 
« pisze dalej Albrecht, była brzemienna i wołała : Bóg ze 
« mną ! I pokazał się wtedy drugi znak na niebie. A był 
«  to smok krwisty o mnóstwie głów ogniem ziejących , a 
n ciągnat się od północy na saniach. I rozłożył się u pod- 
« noża Dziewicy, a głowami swojemi dokoła ją okrążył, 
« ażełiy płód jć j pożarł. A Dziewica widząc t o , wielkim 
« głosem wołała : Bóg z wami I A wołała za nią cała Judea : 
« Bóg z nami! i na swoich mieczach i chorągwiach wypi- 
« sała : Bóg z nami I A choć smuka onego pokonać niezdo- 
« łała , zostawiła światu dwóch wielkich mężów. A niedaleki 
« czas , że jeden z nich będzie królem Syonu : Radziwiłł! !  
« a drugi wielkim kapłanem powszechnego kościoła na 
« Lanckoronie : Ghłopiicki! !  Albowiem on ci to Radziwiłł 
« jest onym wojującym Michałem-Archaniołem , i on ci to 
« najniższy z najniższych ( Chłop ) ,  o którym mówi Pismo : 
« Chłop— icki. A lać zasie wola Jehowy jest, aby właśnie 
« najniżsi i najgrzeszniejsi, najpierwej i najwyżej wzn.eśli 
« się duchem. » I niemiałże racyi Mickiewicz , kiedy 
Trzcciemu-Majowi mówił : «  że przyjdą czasy, w których 
królowie i jenerałowie będą biskupami i arcybiskupami. »

Z temi proroctwami był Albrecht w roku 1840 u Mic­
kiewicza w Paryżu; « ale Mickiewicz, podług wyrażenia 
« Albrechta, odurzony honorem profesora katedry sławi; 4- 
« skiej , w taką wzbił się dum ę, że ta mu najjaśniejsze 
« prawdy zaciemnia. » Mickiewicz powiada dziś nawet, że 
« Albrecht miał istotnie posłannictwo boskie, » ale oddając 
zapewnie przymowkę za przymówkę dodaje : « że je  swojem 
« żydowskićm pochodzeniem skrzywił. » Albrecht wszakże 
niezraził się niepowodzeniem swoich proroctw w Paryżu, i 
udał się z polecenia Jehowy do Szwajcaryi, jak Towiański 
do Hawru, aby tam na osobni rozmówił się z  Jehową; ale 
kiedy przywdziawszy białą suknię Lewity, zaczął publicznie 
rozgadywać tajemnice, które mu powierzył Jehowa, rząd 
szwajcarski Proroka w domu waryatów osadził, skąd wy­
puszczony, znów do Paryża się udał. Przypominają zapewnie 
czytelnicy zdarzenie, o którem w swoim czasie francuzkic

dzienniki pisały, że niejaki Żyd niemiecki, stanąwszy prżed 
pcwnyin domem straży w Paryżu , żołnierzy do złożenia 
broni zawzywał : « bo przyszedł czas, mówił on , że kto 
broń nosi, od broni zginąć musi. » Był to nasz nieszczęśliwy 
Prorok, który z domu waryatów w Szwajcaryi po to do Pa­
ryża się udał, aby do Charenton się dostał. Stało się to pod 
jesień w roku 1841 , i właśnie w tym czasie zjawia się 
w Paryżu Towiański. Wiadomo że Towiański w roku 1834, 
to jest kiedy Albrecht w Saxonii ze swojemi występował 
proroclwy, był także w Dreźnie i naukę w rodzaju Albrechta 
opowiadać począł; że miał nawet w pewnyhi podonczas lam 
bawiącym poecie— swego dzisiejszego Mickiewicza, a w pe­
wnej młodej pannierice— dzisiejszą pannę Deybell. Rzecz f  
godna uwagi, że kiedy Prorok Albrecht dostał się do wię­
zienia, znikł i Prorok Towiański, i że właśnie wtenczas 
dopiero po raz drugi się zjawia , kiedy Albrecht wypuszczony 
z więzienia, ze swojemi proroczcmi pismami na nowo wy­
stępuje. Mniejsza, czy Towiański i Albrecht prorokują do 
spółki, albo każdy na swoją rękę; ale to pewna, że kto 
z uwagą proroctwa Albrechta i Towiańskiego rozpatrzy, taką 
tylko znajdzie miedzy niemi różnicę, jaką koniecznie zrodzić 
musiało Albrechta żydowsko-niemieckie, a Towiańskiego 
katolicko-sławiańskie pochodzenie. Jak Albrecht wyszukał 
sobie Radziwiłła i Chłopickiego, tak Towiański, lepiej 
nieco z wypadkami ostatniego powstania ohznajmiony, szukał 
Skrzyneckiego i Lelewela , a potćm Mickiewicza, którego 
wprzódy szukał także Albrecht, ale go znalcść nieumiał. 
Rzecz z tego powodu laki dziś obrót wzjęła, że Towiański 
jest poproslu dudami, które sprawił Albrecht, nastroił 
Mickiewicz, a gra na nich— niewiadomo kto jeszcze.

Tyle o Proroku Albrechcie ; teraz o Vinlrasie.
.P io tr -M ich a ł ViNTRAS,'płód nieprawego łoża , mniej­

sza wreszcie o pierwiastkowe jego pochodzenie; dziś około 
35 lat życia liczący, przeszedłszy wicie rozmaitych , po naj­
większej części niezaszczytnych kolei, osiadł w połowie 
1839 r. w Normandy! dolnej (w Tilly-sur-Seule), niedale­
ko Caen, gdzie z niejakim Geoffroy , jedną z tamecznych 
papierni miał do spółki prowadzić. Ale papiernia była 
w bardzo złym stanie i znacznych wymagała nakła­
dów , spółka zaś cudem chyba tylko przyjść do nich 
mogła. To też stał się cud , bo oto wkrótce S. Józef raczył 
objawić Vintrasowi, « że onci to Vinlras jest, którego Bóg 
» w nieprzebranem miłosierdziu swojem wybrał, aby pod 
« imieniem Stratnnaeła zasiał słowo boże pomiędzy bra- 
»  cią, wiążąc l'h  i jednocząc w Dziele Łaski czyli Miło- 
n sierdzia (Ocuvre de la Misericorde) (2). »  Cuda wielkie, 
niesłychane poczęły wsławiać papiernię. Z różnych stron 
przybywali ciekawi i pobożni, z których wiary, ciemnoty, 
dobroduszności, a nadewszysiko kieszeni umiał Vinlras 
tysiączne ciągnąć korzyści. Niewvmagałć on wprawdzie, 
nieżądał osobiście, ale niechcąc naprzykrzać się ludziom 
jak człowiek , używał pośrednictwa boskiego. Tak upłynę­
ło blisko trzy lala , papiernia z łaski Opatrzności kwitła już 
wszelkiego rodzaju dostatkiem i zamożnością, gdy w tern , 
ni stąd ni zowąd , sąd ludzki wdał się w Dzieło Hoże i po­
ciągnął Posłannika JSicbios przed ziemskie Sady Popra­
wcze.

Niechcemy zatrudniać czytelników naszych szczegółowym 
opisem lego czysto szarlatańskiego procesu. W innym czasie

(2) Patrz proces Le Prophcte Picrrc-Michel V in tra ct jeinls, praimlim 
d’cBcro(]tievic cl d'ttbtts dc confiancc. Agcn, 18Ą2.
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niepoświęcilibyśmy mu jednego nawet wiersza, ale dziś 
kiedy Towiańszczyzna dest jeszcze a l’ordre do jou r  poga­
wędek emigracyjnych, a on proces wchodzi w jej karby, 
niemożemy pominąć go milczeniem.

Geoff,-oy, jeden z najczynnitjszych powierników Vintra- 
sa, a o który m wspomnieliśmy wyżej, utrzymuje nie na 
żart, że pewnego poranka 1839 r. objawił się Vintrasowi 
w papierni jakiś staruszek—  żebrak, skąd odchodząc, zosta­
wił niepostrzeżenie z jałmużną mu ofiarowaną, list pisany 
przez Geoffroy, domniemanego Ludwika XVII (3 ) ,  z po­
radą aby się do kościoła rzymskiego nawrócił, a który to 
list sam Geoffroy przed dziesięciu miesiącami na pocztę do 
Londynu oddał. W tern zdarzeniu widział Geoffroy coś 
nadprzyrodzonego , a badany przez niego Vintras, powie­
rzył mu tajemnicę, że ów starzec w postaci żebraka był ni 
mniej ni więcej, tylko S. Józef, pracujący z polecenia bo­
skiego nad wyzwoleniem ludzkości, głównie przez Vin- 
trasa, a pośrednio przez Ludwika XVII. Geoffroy uwie­
rzył, a S. Jo~cf od onego czasu często bardzo nawiedzał 
Vintrasa , i wkrótce raczył go nawet zaznajomić z S. Mi­
chałem Archaniołem , z Matką Boską , z Synem Bozkim i 
z samym Bogiem Ojcem, którzy po kolei objawiali sięVin- 
trasowi.

Czy Geoffroy w ierzył istotnie tym objawieniom św ię­
ty m , czy tylko przed sądem wierząctgo udaw ał, mniejsza 
o to ; dość , żc był jednym z najpierwszych , którzy Francyę 
obiegać poczęli opow iadając; że Piotr-Michal Yintras ■/. ła­
ski hożej powołanym  został do Dzielą Miłosierdzia. Śmie­
szność była rażąca , a jednakże, nietylko znaleźli się ade­
pci nawet między ludźmi wyższego wykształcenia, ale pe­
wien Baron de łlazac, starzec poważany powszechnie, 
otworzył swą szkatułę na rozkazy Vintrasa, a swój zamek 
na świątynię cudów fabrykowanych w papierni. Ta okoli­
czność dodała Dziełu-Miłosierdzia pewnej powagi i zna­
czenia.-Z  różnych stron zbiegali się uczniowie, których for­
mowano w szeregi z siedmiu osób złożone i przeto siódem­
kami zwane (seplaines). Jeden tylko szereg świętym zwany 
(septainc sacree), jak się pokazało w procesie, m iał w ię­
kszą liczbę oSub ; on przewodn.czył Dziełu-IUiłosierdzid, 
przestrzegał porządku i jedności w działaniu; jego postano­
wienia były obowiązujące całe stowarzyszenie i miał prze­
to przyznany sobie dar nieomylności. V inlras nicwchodził 
w  skład żadnego szeregu, ale jako Posłannik Boga był

imieniu jego Mistrzem czyli Szefem Dzielą. Jeżeli szereg 
święty niemógł w czćm sobie poradzić, lub jeżeli wśród 
rozpraw zaszedł spór albo wątpliwość jaka , Mistrz naten­
czas udawał się na osobnię, wpadał w zachwycenie, S. Józef 
objawiał mu się natychmiast, po naradzie z którym tru­
dność rozwiązywaną była (4).

(31 W roku 1837, Prusak nazwiskiem Naudorf, odgrywał wc Francyi rolę 
Ludwika XVII pocsćm do Londynu się udał.

(4) Niezawadzi wiadomość żc każdy z uczniów przyjmował imic jakiegoś 
anioła, Yinlrusowi przez S.Micliała w ty m celu objawione, lakierni w świętym 
szeregu były : Amcnera t izanael, Slridoet, Iitdhmacl, Laullicract, Thomoracl. 
iżc każdy z uczniów nosił na piersiach wstęgę koloru niebieskiego z napisem : 

Jtlarya jest niepokalana, czysta ‘ bez zmazy. Stowarzyszenie miało przylcm swoją 
West alkę w osob.e Siostry Marły, z tytułem jiatryarclnj li, klórćj obowiązkiem 
było pilnować świętego ognia w trzech lampach, dzień i noc gorejących, nrzed 
trzema ołtarzami jednćj z izb papierni na pręJce w kaplicę przemienionej. 
Na jednym z tych ołtarzów, było cymborium z lioslyą przenajświętszą, z klorćj 
na rozkaz Vintrasa płynęła krew jak ze żiudła nieprzebranego, a klórćj krople, 
w postaci scr< krwawych na kawałki białego płótna przcnot-onc, Yintras za 
wysoką opłatą wiernym swoim rozdawał. Na drugim ołtarzu była statua Matki 
Boskićj, z wstęgą niebieską na szyi, u końca klórćj wisiało duże srebrne serce, a

Jesllo dziś niejako a la mode wyrażenie że Słowo wcie­
lać sic. mmi ;  Święty szereg Vintrasa dzielił bardzo to prze­
konanie , niemógł się jednak oprzeć pokuśie ogłoszenia 
drukiem broszury o początku i celach stowarzyszenia , a 
szczególniej o mistrzu jego Yintrasie, który zdaniem szere­
gu świętego był uosobieniem najwyższej boskiej mądrości. 
Pisemko to opatrzone godłem : Et renonabis faciam terrae, 
zapowiada z góry, że jest dziełem boskiego natchnienia, i 
każdego przeto, któryby je z niewiarą lub szyderstwem przy­
ją ł, ogłasza ateusztm i grozi mu przekleństwem nieba. 
Zawiadamia następnie żc czas wyzwolenia rodu ludzkiego 
niedaleki, a wezwawszy do uczestnictwa wszystkich ludzi 
Czynu i  Poświęcenia— « Błogosławieni, mówi, którzy się 
u pierwsi w Dziele Miłosierdzia połączą, albowiem nad ni- 
» mi łaska boska licz granic. Błogosławieni po trzykroć i 
» po stokroć, albowiem kiedy ziemia strumieniami krw i, 
» grzechy swe mazać będzie, im włos jeden z głowy nie- 
» spadnie i będą wpośród wypadków jak skały o które się 
» rozbijają bałwany morskie. » Po tej pocieszającej wier­
nych, a straszliwej dla obojętnych zapowiedzi, następuje 
obraz proroka, którego Bóg do celów swych wybrał : 
« Człowiek skromny, i od wszelkiej dumy światowej wol- 
» ny, •— obcy sporom politycznym i religijnym i jedynie 
» szczęściem swej rodziny zajęty,— gotowy do poświęceń a 
u jednak dość mający żeby w cichości i pokoju życie wygo­
li dne p ę d z ił,—  czuły, miłosierny, cierpliwy, a lak 
» baczny, i powściągliwy w mowie, że najświętszych tajem- 
» n ic , które Niebo w łasce swojej powierzać mu raczy, 
u żacinem słowem nadto nie zdradzi. »

Narady, konfereneye, czyli tak zwane komunikacye 
(Communications) Vintrasa z Bogiem i różnemi świętemi, 
objawienia, widzenia, sny alegoryczne zajmują większą 
część pisemka o Dziele-Milosierdzia. Z llumu tego śmie­
szności , przytaczamy jako próbkę ku porównaniu kilka 
slow, które pewnego razu S. Józef podyktował Vintraso- 
w i : —  « Wkrótce Bóg jawnćm i pojęlem uczyni, co dotąd 
» trzymał w zakryciu. Przerodzona ziemia samej siebie 
» niepozna. A jednak mędrcy światowi krzykną przeciw- 
» ko prawdzie, albowiem w niewiarze i zaślepieniu swo- 
» jem pojąć mebędą mogli, aby ten , który w nieskończo- 
» nem swem miłosierdziu cztery razy rodzaj ludzki poblo- 
» gusławił, mógł go pobłogosławić raz piąty. A pobłogo- 
» sławił Bóg rodzajowi ludznicinu poraź pierwszy w Ada- 
u mmc , rozmnażając pletnie jego jako gwiazdy na niebie;— 
» poraź drugi w Noem i rodzinie je g o , oczyszczając ród 
» ludzki z nieprawości bez końca; —  po raz trzeci w A- 
» brahamie powołując wszystkie ludy do Wiary Świętej;—  
» po raz czwarty w Jezusie- Chrystusie udzielając nieosza* 
v cowancgo dobrodziejstwa przez odkupienie boskie, — i 
ii pobługosławi rodzajowi ludzkiemu po raz piąty w Pio- 
» trze-Michalc (Yintrasie), którego wybrał w swej łasce, 
»  ażeby zaprowadził na ziemi królestwo je g o ; bo i azaliż 
i> niepowiedziano : Starajcie się przcdcwszystkiem o króle- 
» stioo boże (Mat. 6; 33), aon ci to teraz czas wypełnienia.»

Oloz wreszcie u kresu zagadki i nauki. Vintras poprawi- 
cicl Chrystusa, Vintras dopełnicie! i dokonawca tego, czego 
Chrystus dopełnić i dokonać niemogL Niechże teraz kto 
powie, czy może być co na świecie tak niepodobnego, żeby 
mimo całej śmieszności i niedorzeczności swojej, nieznan­

ie nicm j k  powiadano, zamknięte liyły imiona amclskic uczniów. Trzeci ołtarz 
byl poświęcony Michałowi Archaniołowi, jako patronowi Mistrza. A wszystko 
to było wc Francyi, wpośród Francuzów, roku Pańskiego 1842.
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zło stronników, kiedy oszust tak wyraźny jak Vinlras, mógł 
przez trzy lata odgrywać rolę posłannika boskiego we Frau- 
eyi, pomiędzy Francuzami, których wycbowaaie, wiek, sto­
pień w społeczenslwie , powinien byt wznieść wyżej nad 
p-zesądy i zabobony tłumu, wyżej nad poziomość do której 
ich z takiem poniżeniem zepchnięto; kiedy we Francyi zna­
leźli się ludzie , którzy w czasie procesu , a nawet po wyro­
ku skazującym oszusta na więzienie, zaszczycali go oznaka- 
m. najwyższego poszanowania ? . . .— Niechaj powie, czemu- 
by wśród nas lułaczów. Winą wychowania pierwiast!.owego, 
niezawodnie ku zabobonom i przesądom skłonniejszych, a 
niedolą Lat długich najokropniej nękanych, niemógl jaki 
Vth'tras, a cóż dopiero mędrszy i zręczniejszy od jego oszust, 
coś podobnego dokazać (5).

Ale niechcemy obciążać zarzutami tego rodzaju, naszego 
francuzko-sławiańsko-żydowskiego Proroka; nam dziś inna 
myśl r ę nawija, i o niej to chcemy trochę jeszcze po­
mówić.

Nictrzcba szukać daleko przykładów , jak nieszczęścia, 
tęsknota, cierpienia nadewszyslko moralne , mogą zamącić 
rozum , zamieszać cały porządek i harmoniję jego; jak zo- 
stawując mu czasem wszystkie naukowe nabytki, mogą zro­
bić go niewolnikiem jednej jakiejś wyłącznej myśli, jednej 
szczególnej idei często nad wszelkie wypowiedzenie śmiesz­
nej i niedorzecznej. Teinu naprzyklad wóz siana zajechał 
do głowy, tamtemu zajączki, myszy albo wilki zagnieździły 
się w brzuchu,- i niema sposobu, tylko trzena on wóz siana 
z głowy wyciągnąć, one myszki, zajączki widomie wypro­
wadzić. Znamy jednego towarzysza naszej niedoli, którego 
przez lat kilka dręczył jakiś duch niewidzialny, szepcząc 
mu bcaprzeslannie niestworzone rzeczy do ucha: —  znamy 
drugiego, któremu nieodstępnie towarzyszy pewien Duch-Se- 
kretarz, a przed którym on napróżrio aż do Ameryki zmy­
kał. Jest jeszcze inny, który wszędzie i zawsze czuje obe­
cność niezliczonych duchów, a które spakowawszy się cza­
sem do mieszkania jego, spać mu po całych nocach nieda- 
ją, —  i jeszcze inny, który w ciele swojem ma jak najdo­
kładniej urządzoną rcprezentacyę całego społeczeństwa 
ziemskiego, a który nic więcej, tylko o świerzbieniu ciała, 
taką sobie teoryę utworzył, żeby się jej niepowstydził sam 
Gardan. Zaswędzi go gdzieś za uchem, pod okiem albo 
w nosie, a zaklnie się ci na O jca , Matkę i Polskę, że w tćj 
chwili ojciec jego, matka, brat, siostra o pareset inil odle­
gli, mówią albo myślą o nim ; bo on sobie ułożył, żc len 
punkt nad okiem ojca , a len pod nosem matkę , siostrę, 
przyjaciela lub nieprzyjaciela jego, w ciele jego reprezen­
tuje.

Jesllo rzecz wiadoma powszechnie , że zmysły człowie­
ka podlegać mogą chorobom , choć widomie stanu choro- 
bnego nieokazują. Choroby te w Patologii pod nazwiskiem 
złudzeń czyli hallucynacyi są znane. Węch i smak naprzy- 
kład jakże często najoczywiściej się łudzą. Bywają chorzy, 
którym się wszystkie pokarmy słone, gorzkie, słodkie albo 
kwaśne wydają ; bywają inni, którym wszędzie woń jakaś 
rozpościerać się zdaje. Złudzeniom podobnym podlegać 
także mogą inne zmysły człowieka — wzrok, słuch i doty­
kanie nawet. Skutek to podniesionej drażliwości nerwów.

jbj Czy Towiański znał się osobiście z Vinlrascin, niewinny, ale to wiemy 
że jeździł do Iłavru i Rouen, skąd do Tilly-sur-Soule wcale niedaleko, i żc rząd 
F.allcuzk; w tym właśnie czai e kazał 'rówieńskiemu Paryż opuścić* kiedy 
ytintros wyrokiem sądu w Cacn na więzienie skazanym został.

Człowiek tego rodzaju chorobą dotknięty, zaczyna od po­
tęgowania, czyli przesadzania wrażeń, których- z wewnątrz 
albo z zewnątrz doznaje ; zrazu exalluje, exageruje, prze­
sadza , marzy niestworzone, najniepodobniejszc rzeczy , aż 
nareszcie, z postępem choroby, owe marzenia oblekają mu 
się w kształty stale, określone, widome, i to, co wprzódy 
myślą tylko było, teraz żyje życiem maleryalnćm, chodzi, 
gada, ujmuje; on to wszystko widzi, słyszy, dotyka; tak że 
rzeeby mc-ina, że myśl swoją zmaleryalizował, czyli że. 
myśl jego  ciałem sią stała. Ale też zrazu było to tylko przy­
widzenie, złudzenie, mania, hallucinalio; teraz obłąkanie, 
szaleństwo.

Chorobom tego rodzaju podlegali ludzie nawet najuczeń- 
si i najfilozoficzniejsi wszystkich wieków i wszyslkicn naro­
dów. Psychylogija szczególniej starożytnych dziejów dostar­
cza mnóstwo przykładów tak zwanych fanatyków czyli mono- 
mnnijaków, zajętych wyłącznic jedną jakąś myślą, ze szko­
dą ogólnej równowagi pojęć i namiętności. Marzyciele ów­
cześni byli lem za swych czasów, czóm dzisiaj jeszcze, u 
ludów ze względu ich ciemnoty i fanatyzmu do starożytno­
ści niejako należących, są Derwisze, llonzy, Fakiry, Brami- 
ny, a którzy niesą i niebyli czem innćm, jak idealistami, 
znanemi u nas pod nazwami illuminalów, exlazyastóvv, 
konwulsyonerów, wróżek, wieszczów, proroków i tym po­
dobnie. Byli zaś to wszystko poslannicy bogów, ludzie z la­
ski niebios natchnieni, a byli lakierni niclylko w przekona­
niu drugich ale i w własnćm, bo ich przekonanie niebyło 
oświecensze od tłumu. Ale jeżeli Opatrzność niezwykła ni­
gdy objawiać się swemu stworzeniu inaczej, jak w skutkach 
praw raz przez siebie postanowionych , jeżeli Pitagorcs , 
Nuraa, Mojżesz, Mahomet, Manou, Zoroastcr niebyli oszu- 
siaini; —  jeśli wierzyli istotnie w rzeczywistość swoich bos­
kich objawień, swego boskiego posłannictwa —  tedy Pita- 
gores, Mojżesz, Mahomet, Zoroaslcr byli po proslu ludźmi 
zapału i talentu, podlegfcmi złudzeniom zmysłów, a kiórycli 
usposobienie ich własne i społeczeństwa klorcmu przodko- 
wali, rozkryć nicumiało. Sam nawet Sokrates, zdaniem 
Platona, Xenofonta, Cycerona i wielu innych wiarogodnych 
pisarzy starożytnych (6), ulegał złudzeniom nictylko słuchu, 
wzroku ale nawet dotykania, i hył niezaprzeczcnie manija- 
kiem najsumienniejszym, czyli najgoręcej wierzącym, że 
mu istotnie towarzyszy jakiś duch opiekuńczy, który był 
tem dla jego, czem Minerwa Homera dla Achillesa, a które­
go lad niclylko on sam najskrupulatniej przestrzegał, ale i 
Republikę do słuchania ich upominał publicznie (7).

Ale jest wielka różnica między manijakarrii starożytnych 
ludów, a prorokami X IX  wieku, jak wielka jest przestrzeń 
wieki te rozdzielająca , i wielka różnica wyobrażeń i ducha 
czasu. Sokrates wychowany w wierze w sny, wieszczby , 
przepowiednie; —  Sokrates, człowiek wieku, kiedy najpo­
ważniej radzono się przelotu i śpiewu ptaków, albo kurzą­
cych się wnętrzności zwierząt; kiedy ogień, woda, powie­
trze były bóstwami, a Ida, Olymp, Alhus, wszystkie góry, 
doliny, morza, rzeki, lasy, gaje, pełne były bogów , nimf,

(6) Patrz w dziele Apatci opera amnia l De Deo Socralie, ło m  11. sir tG( , 
f  C7. Lugduni Batavnrum, in— h- ŚS32.

(7) Sokrates przypuszczał objawienie nadprzyrodzone, które w każdym 
przypadku oświecało go co ma czynić, o npdewszystko czego 5l.-7.edz się po- 
winier. Miał to by_ dnch jakiś, Kińrego 01 - J: i|zuviov nazywał; nic bog,
nic bóstwo zupełne, ale coś z rodzaju dilcliów, które mitologija pogańska 
mieści między niebem a ziemią. Bo tćj szkoły należeli Platon, Xcnofont, 
Plularcli, Apulcusz , Dyogenes, Proclus, Chalcuiiusz , Ruzcbijusz , Tcrlultan1 
Klemens Ale tndrvjski i wielu innych
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duchów rozmaitego rodzaju i nazwy. Sokrates, jcdnein 
słowem , poganin , niernogł zapewnie, mimo całej swojej 
mądrości, oprzeć się wpływowi owego tłumu zabobo.iów 
i błędów, które przenajśw.ęlszą jego wiarę składały; —  
Sokrates mógł nawet wpośród społeczeństwa swojego nie- 
uchodzić za waryala , bo to społeczeństwo , jak on sam , 
wierzyło w istnienie duchów', których właśnie przeznacze­
niem było zapełniać próżnię między człekiem a Najwyższą 
lstnuścią —  Bogiem. Ale my , Chrześcijanie jesteśmyż po­
ganami jako starożytni, a nasz Bóg chrześcijański jestże je­
dno i tożsamo co Bóg Sokratesa i starożytnych?...

Powiedzmy wyraźnie. Dzisiaj człowiek który siebie za 
Proroka podaje który głosi że z Bogiem na osobni rozmawia, 
że mu jakiś Duch, jakiś Święty, Matka Boska, Jezus Chry­
stus, albo jakiś nieboszczyk (8) widouuc się objawia, musi 
być koniecznie oszustem albo obłąkanym. Innego podziału, 
innćj kategoryi niema dla Proroków dzisiejszego, chrześci­
jańskiego spolecz listwa. Do pierwszego oddziału należy 
Vintras Francuz, dp drugiego Żyd Albrecht. Towiański 

V jako prorok, w jednym z tych oddziałów niezbędnie zamie­
szczonym być musi. Jeśli riicjcst oszustem, jeśli nicudajc, 
mczmyśla , ale wierzy na prawdę że mu Bóg, Św ięci, Du­
chy albo nieboszczyki jakieś się objawiają; jeśli mu się zdaje 
istotnie , że ich okiem swem widzi, uchem swein słyszy, że 
rozmawia z niemi— Towiański jest obłąkany jak Albrecht. 
My nawet zapisując te słowa , niemozemy Towia ńskiemu 
ubl.zać, bo skreślając jasno i nieodzownie położenie dzisiej­
szego wieku Proroków , nieznajdując dla nich jak dwie 
tylko kalcgorye powyższe, samemu Towiańskiemu zosta­
wiamy wolę wyboru (9).

W rzeczy samej złudzenia, czyli lak zwane hallucynacyc 
zmysłów' , nikomu ani ubliżać , ani hańbie nikogo nicmo- 
gą. Któż niewie, że największa część prawdziwie zadziwia­
jących odkryć i wynalazków, stała się pod wpływem jednej 
wyłącznej myśli, którą idea f ix a  zowierny. Archiinedes, 
Galileusz, Kolumb, W all, Kopernik, Gutenberg, niezaszli- 
by zapewnie lak daleko w swych poszukiwaniach, żeby im 
idea fixa  mcprzcwodnirzyla. Człowiek także, kiórego lada 

powodzenie, albo lada przeciwność do niepohamowanej 
wesołości lub rozpaczy przywodzi, albo kiórego czasem tak 
niepowstrzymany strach dojm ie, że zalada stuknięciem 
najokropniej się trwoży, jest również pod wpływem złu­
dzenia czyli hallucy nacyi zmysłów. Toż ma się rozumieć o

(S) l (7i owie Towiańskiego obnoszą następującą farsę : Przed kilku lały 
■imarł w Wilnie pewien szpieg moskiewski, na którego pogrzebie , gardząc 
opiniją światową, jeden tylko znajdował się Towiański. Nieboszczyk —  szpieg 
odwdzięczył wkrótce Towiańskiemu tę ostatnią posługę , bo objawiwszy się 
mu pewnej nocy, w takie do icgo przcwówil stówa : Wielkie byty moje grze­
chy za życia, ale większa lwa zasługa przed Panem, żc kiedy mię najbliżsi 
krewni moi zaparli się, ty., mię twoją uczcił posługą Otoż nieograniczony 
w miłosierdziu Pan, przysyła mię, abym cię oslrzcgl że stracisz żonę i dziecię 
które ona teraz w żywocie swojem nosi, jeśli je powierzysz świalowćj mądro­
ści. Nicsluctiajżc lekarzy którzy ci o niebezpieczeństwie prawić będą odpraw
ich —  a żadne ci się nienrzytrafi nieszczęście. » Jakoż w parę dni polem 
nadeszła chwila porodu: a wezwani lekarze oświadczyli istotnie że matka i 
dziecię zagrożeni są ostalccznćm nicLezpicczęńslwcm ; rozpędził więc ich 
wszystkich Towiański, a gdy z sieni wrócił do izby, on szpieg —  nieboszczyk 
trzymał na ręku nowonarodzonego syna,którego w ręce ojta oddawszy, znikł 
-ain natychmiast, a syn i matka do dzis,aj dobrćin zdrowiem się cieszą.

(9) Towiański powiada żc początkowo missya jego była lylko czysto-rcligij- 
na— odświeżenie, oczyszczenie katolicyzmu— (czy nie poprosić syzma, odszczc- 
picńslwo otl kościoła katolickiego ?:) i że dopiero w lal kilka potem Pan raczył 
do nićj dołączyć missyę polityczną, słowiańską, — (czy nic poproslu sir- 
wiańszczyznę moskiewską ?). Niech le zapytania okropne posłużą p. Towiańskie- 
mu za przestrzenie, jak w dzisiejszych czasach mistycyzm w ustach Polaka 
siicbc/jiiccznym być może.

pijanych czyli zagrzanych trunkiem , którzy w lyui stanic 
umysłu, komuż niewiadomo, j ik dziwnych i przcrozmaitych 
złudzeń doznawać zwykli, o Trzecim Moju kiedy w swo­
im Czartoryskim widzi króla de facto, o Dzienniku Naro­
dowym kiedy siebie za Dziennik Narodowy uważa , o Orle 
Biaiym kiedy się nadzieją oglądania kiedyś Kom itetu pocie­
sza , o Nowej-Połsce kiedy o honorze i sumieniu swojem 
rozprawia, o Skórzewskim i Królikowskim kiedy o Polsce- 
Chrystusowej, o Bożem-Królestwie, albo o spólności żon i 
majątków, duby smalone plotą.

Złudzenia le , póki są czasowe., peryodyczne , są jeszcze 
tego rodzaju, że je  sam łudzący się, w chwilach rozwagi i 
zastanowienia ( tueida in tcnalla )za złudzenia uważa ; ale 
‘ naczej rzecz się m„ ze złudzeniami stalemi, czyli chroni- 
cznctni. Manijacy religijni szczególniej, zwykli je posuwać 
do ostateczności , a rzecz godna uwagi, że największa ich 
część kończy na urojeniu, że sa Prorokami i  r,osłannikann 
Boga. Esąuiroll, który w dziele swojem : Monomanie reli- 
gieuse głęboko i wszechstronnie rzecz tę rozebrał, wywo­
dzi statystycznie, że na pięciu dotkniętych monomaniją reli­
gijną,, czterech bywa ProrohuW, czyli marzących że repre­
zentują Boga na ziemi, że wolą jego powołani są do przeo­
brażenia rodu ludzkiego i zap"łnienia błogosławionymi nie­
bieskiego królestwa: miewają więc objawienia, prorokują i 
rozkazują, w imieniu Boga (10 ), i trudno jest pojąć, dodaje 
tenże Esąuiroll, ile pot-zrba roztropności, surowości i mocy 
do ulrzymaniaw karbach tego rodzaju fanatyzmu (11).

Nicinóglże pytamy teraz, Towiański, który uczniom 
swoim zalecał przcdcwszyslkićm łudzić swojego ducha, aby 
go tą drogą sposobniejszym ku wzniesieniu się ku Panu 
czy jakiemuś bóstwu uczynić, który do swój mistycznej 
nauki milijony niechrześcijańskich, pogańskich duchów 
wprowadził, — niemógłże pytamy, mimo wiedzy i woli 
swojej , paść sam ofiarą tej nieszczęśliwej monomanii reli­
gijnej , która w nim rozwijając złudzenie zmysłów , przy­
wiodła aż do wierzenia, że widzi lo i słyszy , czego nigdy 
niewidzial i (dosłyszał , czego nigdy widzieć i słyszeć nie- 
mógt. My przynajmniej widzimy w mm przypuszczeniu 
wszelkie podobieństwo- Sądzimy nawelże z tej tylko strony

' «
(9) Nieraz słyszeć można zapylanie skąd to pochodzi , że od czasu jak.egoś 

lylu zjawiło się proroków ? a rzucano w laki sposób , żc w iiićm widać wyra­
źnie ostrzeżenie : żc to jednak nicjcst bez pewnego znaczenia I Nic tymczasem 
nadto naturalniejszego. Cóżbyście rzekli o proroku któryby kiedy słońce za­
chodzi, noc przepowiadał, albo deszcz objecywal w lecie, kiedy chmury zbie­
rać się poczyrają. Luropa tak jak dzisiaj jest, w żaden sposób długo jiozostać 
nicmozc. Musi się przekształcić, przerobić nieodzownie, niezbędnie. To 
każdemu wiadomo. Cóż więc dziwnego że w takim czasie każdochwilc- 
wego oczekiwania, zjawiają się spckmanci korzystający z lego usposobie­
nia umysłów powszechności, albo nieszczęśliw. którzy w gorącej nieeierpb- 
wości swojćj, padli tego oczekiwania ofiarą. To leż niema w tym tłumie 
proroków, i jednego, ktorybyby coś nowego, coś więcćj nad lo co jest już 
powszechnie w .adome, przepowiadał. Cała różnica w formie, bo kiedy jeden 
jest poprostu szarlatanem, spekulantem, oszustem rozgadiiją.yin to, co wszyst­
kim 1 ist wiadome bez jego, drugi jest obłąkanym. Każda wielka zmiana 
miała i mieć będzie takich proroków, i jeżeli przed 29 Listopada, po mszy 
akademików na Pradze . po kartkach na rogach ulicy poprzylcpmnycli. 
w chwilach powszechnego spodziewania żc rewolucya będzie, żaden niezja rił 
się Prorok, lo tylko pewnie dla tego, żc teroryzm Konslanl-go l ,j ł  kaducz- 
ncin dla wszelkiego Proroka przestrzeżeniem. 7, tego względu nic nau emigra- 
cyę nicmoże być dla Prorokow wgodniejszego.

(1) Les theomanes remplis de la comiclion qu’ils rcprćscntent Dieu sur 
la trrre, se persuadent qu ils sont appellćs a rćgćnćrer Pcspiice humaine, a 
pcupler de bicnlicureux le sćjour cćlestc ; il en est qui ont des yisions, des 
inspirations divincs, prophciisent et eominandcnt au nom de Dieu, qui leur 
a donnć la mission de converlir les hommes. On se pe-suadc d .fłjjlcmenl 
tout ce nińl faul dćployer de prudence et d'energie , pour contcriir un pareil 
fanatUmc. Esęuiroll.
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uważany Tow ński, może mieć prawo do postawienia go I 
w rzędzie Proroków podobnych Albrechtowi, czego mu ży- | 
cząc, zapewne zowojga złego, nie gorszego życzymy.

No i jakże, kochani Bracia , czyż niepoważnie staraliśmy 
się rozprawić z prorokami naszymi ? 0 1 niezawodnie tak 
poważnie , jak to tylko w 1842 roku od Narodzenia Chry­
stusa uczynić było można, a na dobitkę zakończymy 
poważniej jeszcze nad wszystko cośmy powiedzieli dotąd.
« Przebaczcie nam ludzie szczere, smutne wyznanie, ale 
« oparte na naszem wszechslronnem doświadczeniu, że 
« jesteście tylko narzędziami podobnych sobie, mimo calćj 
o waszej dumy , co większa , mimo waszej wiedzy. Pod- 
« niesie się jeden człowiek —  zły albo dobry geniusz, a 
« wszyscy zostajecie martwemi sztuczkami machiny którą 
« on buduje. Cala jego sztuka znać narzędzia , którymi 
« schwycić was można. Tego piękne słówko, lego ubiór,
«  tego układna powierzchowność, tego narodowość, tego 
« cudzoziemczyzna, lego postrach, innego szlachetny zapał,
« innych zimny egoizm oddadzą w jego ręce, i niewiedząc 
o o tern, ułożycie się sami w takie dzieło , jakie on mieć 
« zechce. Przebaczcie nam ! »

I H n ^ n u i t t  U i l j U
CZYLI

T O W A R Z Y S T W O  L I T E R A C K I E  P O L S K I E .

Jużto i największy nasz nieprzyjaciel nieodmówi nam 
podobno, że nigdy niemamy zwyczaju chwalić tego, co go­
dne jest nagany; powołujemy się w lem na świadectwo 
Moskali, Austryaków, Prusaków, Arystokratów, Jezuitów, 
Komunistów, Bałagułów, Żydów i wszystkich ich spizymie- 
rzeńców; lecz że niegan.my także tego, co godne jest 
pochwały, okażemy natychmiast.

Znacie sukcesora nieboszczki Młoddj Polski, który że uży­
jemy słów najnaturalniejszego jego sprzymierzeńca—  Trze- 
cicgoMaja a na domiar i parod/ę swojej anlinarodowej dążno­
ści, wzjął na chrzcie świętokradzkie imie Dziennika Naro­
dowego, a który niejest rzeczy-r .ście niczem więcej ( zawsze 
wyrażenie Trzeciego M aja ), jak posągiem z brudów i śmie­
cia , z biota intryg, przcdajności i szarlatanizmu. » Czy 
Trzeci Maj słusznie od Dziennika Narodowego odebrał 
w  odwecie, przymiotnik O b r z y d l i w e g o  J nie my sądzić 
będziemy; uość ze temuto sporowi dwóch dostojnych 
sprzymierzeńców de facto, winniśmy artykuł w Uzienmkv 
Narodowym o 'Towarzystwie Litcrackidm Polskicm, którego 
głową jest Czartoryski, a Trzeci Maj organem.

Trzeba wiedzieć, że wszyscy widomi i niewidomi wydaw­
cy, właśc.cicle i opiekunowie Dziennika Narodowego są 
członkami Towarzystwa Literackiego Polskiego, artykuł 
więc o niem Dziennika Narodowego jest podwójnej ważno­
ści ; raz, że mówiąc o Stowarzyszeniu do którego Rcdakcya 
pisma tego należy, ma zasługę wiarogodności; powtóre : żc 
przedstawiając Stowarzyszenie którego ona jest cząstką, daje 
obraz Towarzy iwa Literackiego Polskiego i zarazem Re- 
dakcyi Dziennika Narodowego. Widzicie więc żc co dobre

to dobre, i żc za takie uważanem jest przez nas, kiedy nic- 
tylko on powyższy artykuł naszą zaszczycamy pochwałą, 
ale nawet w piśmie naszem dajemy mu miejsce w wycią­
gach.

Toioarzystwo Literackie Polskie jest jak wiadomo , je- 
dnem ze Stowarzyszeń w samym niemal początku emigra­
cyi zawiązanych ( 29 kwietnia 1832). Przeznaczeniem jego 
być miało, sprawę z łaski Czartoryskiego pozbawioną ba­
gnetów, wyratować piórem tegoż Czartoryskiego i spółki, to 
jest pisać a pisać artykuły, broszury, a w potrzebie odezwy 
i przedstawienia do narodów i władz w interesie Polski. 
Przeznaczenie najwyraźniej polityczne, i zdradza się Dzien­
nik Narodowy kiedy niby niewierząc temu, dodaje naiwnie: 
żc nikt niemoże zdać sobie sprawy dla czego\nazywa się Ute- 
rackićm. Dowcipniejszym jest Dziennik Narodoioy, kiedy 
swój sceptycyzm posuwa do wątpliwości, czy to stowarzysze­
nie jcstjizcczywiście jakiemkolwick stowarzyszeniem, a to 
z uwagi, żc gdyby przypadkiem archiwum Towarzystwa 
spłonęło, niepozostalby żaden ślad prawdziwy Jego bytu, 
ani żaden owoc jego trwania.

a Ale tymczasem , powiada Dziennik Narodowy, są po­
zory przemożnie odpierające to nasze założenie; są ustawy , 
protokóły , raporta z czynności, jest długa lista żywych 
członków, z których najmniej dziesiątek przez tyle lat scho­
dzi się co czwartek (prócz wypoczynku wakacyjnego) pra­
cować w kole, gdzie po prawicy i lewicy prezesa zasiadają 
regularnie dygnitarze, wedle przepisów wybierani i odziani 
slopniowanćm dostojeństwem ; publiczność nakonicc dwa 
razy każdego roku, slucl.a głosów przygotowanych z oka- 
zyi wspomnień 3go Maja i 29gc Listopada. Trzeba tedy to 
wszystko rozebrać i zobaczyć jakim sposobem w niczem 
nicmasz węzła moralnego, któryby całe ciało łączyt solidar­
nością czy zasługi czy nagany.

« Artykuł lszy rozdziału Igo Ustaw, wytyka niby cel po­
łączenia sił i środków w następnym zamiarze :

u Towarzystwo Literackie Polskie ustanowione jest dla 
zbierania i ogłaszania malcryalów tyczących się dawnego 
Królestwa Polskiego i tego wszystkiego co się tyczy położe­
nia jego obecnego lub pomyślności przyszłej w widoku 
zachowania i ożywienia w opinii ludów cywilizowanych 
współczucia , które dla Polski okazały. »

« Dalsze artykuły wszystkich siedmiu rozdziałów i u- 
chwal dodatkow ych, zawierają tylko urządzenia wew nę­
trzne ciała.

» Zobaczm yż, m ówi Dziennik Narodowy, co  prócz za- 
dosyć uczynienia przepisom dla swojego bytu form alnego, 
Towarzystwo w ydało na dowód że w tej formie jest jaki­
kolwiek duch żywotny. Zasięgamy faktów z ogioszc-ń udzie­
lonych publikacyom o b cy m , i obejm ujących czas tylko po 
rok 1840 , bo nowszych wiadomości publiczność podanych 
sobie jeszcze niem a ; ale jesteśmy pewni że w dwóch osta­
tnich leciech nic-odmieniło się nic oprócz cyfer w rubry­
kach tych samych.

» Stowarzyszenie przy końcu roku 1839 mie o : kolanu- ■ 
ratorów 3 5 , stowarzyszonych 7 1 , honorowych 8 ,  kores­
pondentów 27 , w ogóle członków 141.

» W ciągu lat sześciu wypracowało : Artykułów polity­
cznych 121, Artykułów naukowych 2 1 4 , Dzieł drukowa­
nych większych i mniejszych 4 0 7 , Tworów sztuki 102, 
Bozp.-aw i mów 1 4 8 , Korcspondencyi 115; razem nume­
rów 1,253.

» Olhrzymie cyfry 1 l jakże tu powiedzieć że Towarzy­
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stwo które ma'141 pracowitych członków i wydało 1,253 
owoców pracy, niejcst Towarzystwem i nic niezrobiło? 
A przec.eż nieodstąpimy naszego twierdzenia. Wszystkie 
te liczby są acz niewinnem złudzeniem i tego kto je  pisał, 
i tych co czytają; dosyć zobaczyć jakim sposobem zbiegły 
się na jeden papier, żeby rozchwiały się i znikły. Roztrzą- 
śniemy naprzód rachunek osób a potem wyrobów.

« Ponieważ Towarzystwo mianuje się literackiem, mógł­
by kto mniemać że składasią ze 141 literatów. Bynajmniej: 
ani ustawy lego po nich niewymagają, ani — można po­
wiedzieć to śmiało —  jeden na dziesięciu z nich niema 
prelensyi choćby tylko uchodzić za literata■ Dlaczegóż 
wszedł do stowarzyszenia Literackiego , do stowarzyszenia, 
które , mówiąc nawiasem , miewa chętki nieznacznie po­
zyskać w historyi charakter ś. p. Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk? (Wart Pac Pałaca !) .  Odpowiedź prosta. Oto len lub 
ów ziomek zostaje raz, drugi i trzeci bardzo uprzejmie za­
praszany na członka. Tlómaczy się że literatura niejcst je­
go fachem. —  Nic nieszkodzc Powiada że niema' czasu. —  
MniCjSza o to, przyjdziesz kiedy zechcesz. Pyta co będzie 
robił. —  To co wszyscy. Robota nie trudna : posiedzieć 
parę godzin w sali wygodnej, w gronie ludzi zacnych i 
przyzwoitych, posłuchać protokułu, polem wyjątków 
z gazet i ustnych doniesień o nowinach najświeższych , na- 
koniec jakiego rozdziału z dzieła wiecznie gotującego się do 
druku, albo jakiej rozprawy skreślonej dorywczo, i tym 
podobnych głosów prawdy, rozsądku i nauki, niemająeych 
innej drogi do wyjścia choć chwilowego na jaw. Ten ostatni 
obowiązek bywa niekiedy dolegliwy; ale cóż robić, trzeba 
czasem poświęcić się trochę dla przyjaźni, dla koleżeństwa, 
dla szacunku należnego wwkowi i przymiotom rodaków. 
Więc zapraszany ziomek , nieopiera się dłużej, przystaje na 

podanie ręki prezesowi, i zdarza się, że pomału opanuje go 
pokusa, uwierzy doprawdy w swoje litcractwo, zacznie 
pisać i deklamować w przybytku zawsze tak poważnym , że 
nigdy złośliwy uśmiech niezrazi autora, nigdy gros jego 
niezamknie się ciszą grobową, hez szmeru przynajmniej 
zadowolenia. Podobnie nabywają się i cudzoziemcy. Ten 
lub ów człowiek znany z talentu albo z położenia swego, a 
razem z przychylności dla Polski, otrzymuje list bardzo 
grzeczny wzywający go na członka honorowego, którym 
być nic nickosztuje inieszkodzi, zacożby miał popełnić 
niegrzeczność i odm ówić? Nietrudniej werbować kore­
spondentów. Tym sposobem utworzyła się lista 141 stowa­
rzyszonych. My HI by się wszakże, ktoby mniemał że każdy 
z nich zagadniony znienacka potrafiłby, odpowiedzieć jakie 
są cele Towarzystwa, a pewnie nie jeden wtenczas tylko 
przypomni sobie że jest członkiem, kiedy przewracając pa­
piery znajtoe przypadkiem nomziaci/ę. Grono też zwyczaj, 
nych posiedzeń składa się ledwo z kilkunastu i zawsze tych 
samych pracowników , którzy alho istotnie szczerze wierząc 
w byt i pożytek Towarzystwa , poważnie dźwigają jego u- 
rzędy , albo mając dosyć wolnego czasu, z nałogu zacho­
dzą dowiedzieć się co słychać , zobaczyć się ze znajomymi.

« Jednego czasu w rocznem sprawozdan.u 3 maja, vice- 
prezes najlepiej stwierdził oziębłość stowarzyszonych, mie­
rząc matematycznie każdego pilność w przychodzeniu na 
sessye. Kto żadnego pos.edzenia w ciągu roku nieopuścił, 
miał numer -f- ICO, kto na wszystkich niebyt — 100. Do 
tej normy odnoszony szereg dodalny mcwychodził daleko 
z dziesiątków początkowych, a za to odjenmy rosł bardzo 
ku końcowi. Jeźli nas pamięć nieinyli, prócz samego vicc-

prezesa, podobno dwóch tylko członków ze swoją gorliwo­
ścią miało się jak 100 do 100; ale obadwaj na parę tygo­
dni przed dniem 3 maja, weszli do Towarzystwa.

« Ponieważ tedy owi członkowie minus pilni, i nieuczę- 
szczają na zgromadzenia i prac niedzielą, zdarza się często 
słyszeć zapytania, dlaczego chcą nosić swój ty iu ł, czemu 
przyjmują na siebie część nienależnych im pochwał lub na­
gan ? Tak zapytywać, jeslto brać rzeczy zbyt seryo.

k Teraz jeszcze dziwniejszem zdawać się może, jak ta 
szczupła garstka godnycb znaku pl-is, zdołała tyle artyku­
łów i uzieł wydać. Nic łatwiejszego. Istotnie oni to zrobili, 
ho oni są Towarzystwem, a Towarzystwo jest niewątpliwie 
bodźcem , źródłem, pom ocą, słowem moralną i fizyczną 
przyczyną wszystkiego, co którykolwiek zapisany na liście 
stowarzyszenia, bądź kollaborałor, bądź honorowy czy tyl­
ko korespondent, wydrukował, powiedział publicznie, od­
malował, lub w jaki inny sposób niezrzucując z siebie cha­
rakteru literackiego spłodził. Więc skoro P. Kooper napisze 
n„vfy romans, skoro P. Witwicki wyda nowy tom Wieczo­
rów Pielgrzyma, skoro P. Odillon Barrot albo St-Marc 
Girardin przemówi, skoro ten, ów, lub trzeci stowarzyszony 
umieści choćby dziesiątek wierszy w którym dzienniku fran- 
cuzkim, angielskim, niemieckim, a nawet emigracyjnym, 
zaraz skrzętna ręka w rubryce stosownej dodaje jeden nu­
mer —  i tak od ziarnka do ziarnka zgromadziło się ich 
1,253. Wedle przyjętego systemu, niewątpliwie i niniejszy 
nasz artykuł (prosimy pamiętać żeto zawsze mówi Dziennik 
Narodowi/) prawnie wejdzie w poczet prac dokonanych 
przez Towarzystwo, a tak zgodny z jogo celem, jak np. ro­
mans Fenimora Koopera, albo rycink: ziomka (Reszczyń­
skiego. Moznaż za to się gniewać i bronić lej przyjemności 
ludziom , których zkąd inąd hardzo szanujemy ? Musimy 
jednak położyć najwyraźniejsze veto przeciw całej rubryce 
dzieł wydanych; bo Towarzystwo, w swoim składzie me­
tropolitalnym, bez wydziałów pracujących osobno, ani je­
dną broszurką nieobdarzyło ni św ala ni Polski. Co do ar­
tykułów politycznych, niebędziemy tak twardzi, przypusz­
czamy ze znaczna część zasiłkuw dla sprawy narodowej (Boże 
odpuść jak pojmowanej ) wlanych w rzekę letejską dzien­
nikarstwa, wypłynęła z samego ogniska Towarzystwa, z je ­
go biór i komissyi redakcyjnych. Ileto oświeciło alho roz­
grzało ku nam opiniję publiczną, trudno dociec przez ana­
lizę, możnaby zgadnąć.przez analogiję —  mniejsza wszakże
0 to. Jedna tylko uwaga. Jeżeli tu należy i kalcgorya oświe­
cania władz krajowych, a przez to oświecanie rozumieć 
trzeba kartki podawane Izbom francuzkim corocznie, to 
znowu grono naczelne myli się przypisując tę zasługę (bez 
względu na jej rzeczywistą wartość) Towarzystwu Literac­
kiemu ; bo Towarzystwo ani nie jest ciałem upoważnieniem 
do reprezentowania sprawy Polski, ani niema widzenia tej 
sprawy, któreby było wspólne wszystkim członkom.»

Tu Dziennik Narodowy, przypomniawszy sobie zapewnie 
że sam jest członkiem Towarzystwa Literackiego, broni go 
nieznacznie od zarzutów barwy i dążności arystokrotyczr.ć 
bo chociaż powiada, od czasu zwłaszcza jakiegoś, mowy 
z krzesła prezesowskiego zaczęły zakrawać na mowy z tro­
nu, znaczna jednak cześć Towarzystwa, aniby przystała na 
systema dynastyczne, aniby .trzeciego Maja niewzjęła za 
swoj organ.

« Wracamy do przedmiotów literackich. Jaki jest rodzaj
1 jaki będzie użytek 2l4stu artykułów naukowych , niewie­
rny; ale co naszą ciekawość zaostrza, to owe 102 twory
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sztuki. Podobno jednak ta ciekawość niemoże być zaspoko­
jona, bo zapewne muzeum znajduje się tylko w rubryce 
takim sposobem zebrane jak dzieła, które autorowie poczęli 
pisać nieczerpiąc natchnienia w ogn.sku , ideach i celach 
Towarzystwa a księgarze przedają bez żadnego rachunku 
z kassyerem jego.

« Rzeczywiście trzy utwory sztuki winien świat Towarzy­
stwu Literackiemu Polskiemu : medale na cześć Feigussona 
i Lafayetta, i portret Lorda Dudley Stuart rylowany przez 
ziomka (Reszczyńskiego, który i jest członkiem i robił za 
pieniądze Towarzystwa.

« Ponieważ to kategorya Oświadczenia wdzięczności, 
wypada tu jeszcze zaliczyć kilka obiadów zjedzonych 7. przy  

jaciołmi Polski. »
To jest, cośmy o Towarzystwie Literackióm Polshiem dla 

wiadomości czytelników naszych, przenieść z Dziennika 
l' anodowego do naszego pisma za stosowne uznali. Artykuł 
ten wreszcie tak dobrze wchodzi w karby Pszonki, że 
może się obejść bez szczegółowego ze strony naszej ko­
mentarza.

W  S  JB S  8  a  
JULIUSZA SŁOWACKIEGO DO ADAMA MICKIEWICZA.

(  Urywek »  Poematu :  Beniowski. J

Ha ! ha ! Moj wieszczu! Gdzież to wy idziecie ?
Jaka wam świeci! gdzie? portowa wicza ? 

Lub w Sławiańszczyznie bez echa toniecie,
Lub na koronę potrójną Papieża 

Piorunem myśli podniesione śmiecie
Gnacie. —  Znam wasze porty i wybrzeża ! 

JSiepti/dę z wami, ugaszą drogą kłamną —
Pójdę gdzie indziej ! —  i Lud pójdzie za mnę !

Ila I ha I odkryłeś mi się mój rycerzu ?
Więc teraz z mieczem pod ciebie przypadam ! 

Naprzód ci słońce pokażę w puklerzu,
Przed słońcem c.cb.c z trwogi wyspowiadam... 

Fałsz ci pokażę w ostatnim pacierzu,
T poka \anym fałszem śmierć ci zadam ;

Patrząc na twoją twarz zieloną w nocy 
Jak księżyc —  słońca wyrzekłeś się mocy ?

jam  ci powiedział, że jak Bóg Litewski 
Z ciemnego sosen wstałeś uroczyska ;

A W ręku twem krzyż jak miesiąc niehieski,
A w ustach słowo co jak piorun błyska.

Tak mówiąc — ja syn pieśni! syn królewski!
Padłem —  A tyś już następował z bliska,

I nogą twoją jak na trupie stawał ?
Wstałem — Jam tylko strach i śmierć —  udaw ał!

Znajdziesz mnie zawsze przed twoim obliczem, 
Nicpowaionym, hardym i straszliwym.... 

Niejestem tobą — ty niejesleś Zniczem.
Lecz choćbyś Bogiem Dył'—  ja jestem żywym ! 

Gotów wężowym bałwan smagać biczem,
Ibpólsi świat ten pędzisz biegiem krzywym...

Kocham Lud więcej niż umarłych kości... 
Kocham.... lecz jestem bez łez, bez litości

Dla zwyciężonych. — Taka moja zbroja;
I takie moich myśli czarnoksięslwo;

Choć mi się oprzesz dzisiaj ? — przyszłość moja! —  
I moje będzie za grobem zwycięstwo !.. .

Legnie przedemną twych poetów Troja,
Twe IIcktorowe ,ej niezbawi męstwo.

Bóg mi obronę przyszłości poruczył : —
Zabiję — trupa twego będę włóczył ! —

A sąd zostawię wiekom.— Bądź zdrów wieszczu !
Tobą się końjzy la pieśń dawny Boic.

Obmyłem twój laur, w słów ognistych deszczu,
I pokazałem że na twojćj korze 

Pęknięcie serca znM  —  a w liści dreszczu 
Widać że ci coś próchno duszy porze..
Bądź zdrowi A-

BARASZKI-
Towianski po opuszczeniu Paryża miał być uSkrzyneckicgo 

w Bruxelli.— A zkimże teraz przychodzisz, spyta go Skrzyne­
cki. — Z Bogiem 1 odpowie Towiański-—  No to i ruszajże 
sobie z tym z kim przysztdłeś, rzecze Skrzynecki.

—  Jeden z uczniów Towiańskiego posprzeczał się o To- 
wiańszczyznę z pewnym slarćj-wiary kolegą.— Musisz mi 
dać salysfakcyę, krzyknie Towiańszczyk. —  Nieglupim ode­
prze drugi, a cóżbym kulą zrobił duchowi?!

—  Trzcci-Maj ma zwyczaj ogłaszać : « W przeszłym t  
numerze zaszła omyłka którą sprostować należy. » Ostrze­
żenie niepotrzebne, bo klóź uiewie, że Trzeci Maj cały 
jest tylko jedną wielką omyłką.

—  NowarPolska wzjęła w opiekę Rybińskiego. Czarto­
ryski, Lelewel, Worccl i t, d powiadają że już z góry
wiedzą, jak na tej opiece wyjdzie Rybiński.

—  Są tacy co się dziwią , że między uczniami Towiań­
skiego tigurują ludzie, klórzyby tam w żaden sposób być 
n i e p o w i n n i .  —  To prawda ,  ale koń ma cztery nogi, a 
jednak czasem się potknie.

Pośpieszamy uwiadomić prześwietną publiczność o 

zjawieniu się bardzo ważnego dzieła pod tytułem

w  d z i w o s ł o w n i  c z y l i  w  t a k  z w a n y m  

VJM «LVW ©*]LOfiI5EM FE i  w  n i e p r a k t y c z n o ś c i  c z y l i  

w  t a k  z w a n  , m  S E C K E K O - A B S l J K l F l f K M I E  , 

j a k o  o z n a m i e m n i a  s o b o ł o w n i  a u t o r a  1 w i e d z o w i e d u e g o  

z e s p o ł u  w y l a t u j ą c e g o  p o n a d  z a w o r ę  t e g o c z c s n y c l i  11- 

m o ś w i n i w .

Przcdaje się 11 wydawcy, rtie faub du Roule , H. 25.

— Bracia Innocenty i Wincenty Zbyszewscy proszeni są o 
zgłoszenie się we własnym interesie pod adresem a M. Mal-
homme, Polonais, d Besanęon.

W  Drukarń! Bourgognc i Marlinct, przy ulicy Jacob, 30.
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J I L O S C P C W I B

W Y N A L A Z K U  I

A d a m a  M i c L e n  :z a .

Wiszem w obec i każdemu komu o tern wiedzieć potrze­
ba , czynimy w iadom o, że w kościele arcykaledral- 
nym na Lankoronie, odprawione będzie uroczyste 
nabożeństwo, w intcncyi przyjęcia, i podziękowania 

Panu za zesłaną łaskę (1) O d k ry c ia  F i lo z o f i i  Sr aw ia :'- 
s k ie j ,  przez profesora Adama M ickiewicza. W  modłach 
tych do Pana, przy błogosław łonem imieniu wynalazcy, 
wymienione także zostaną podbłogosław ione imiona : W ie- 
dzow iedzisika  Wrońskiego ,  który umyślny do owego od­
krycia wynalazł s łow n ik , R c s s ta jm k a  Eukalego , który 
on słownik przełożył no narzecze Patagońskie i i lo w is ic tw - 
n ik a  Mituryyńskiego, który n a jso b o ło w jn ie j i jnajsprawo- 
t n ic z n ie j w tytuł charakteru onego słownika wgadł się (2 ). 
Mszę odprawi po patagońska sain Arcykapłan Chłopicki (b), 
a jeden z jego wikarych (mniejsza o nazwisko), będzie miał 
kazanie, w którem przy pom ocy powyższych mistrzów wy­
tłumaczy przez ■+• a —  b symbol kabalistyczny liczby 44, 
wskakującej na rydwan Garczyńskiego. A żeby zaś słuchacze 
nicmnicmali że są na niemieck.era kazaniu , za nim księgi 
W rońskiego, Bukatego i M iturzyńskiego, zdążymy przeło­
żyć na język polsk i, niniejszem podajemy w T re śc ia m i: 
zasady owej Filozofii niesłychanej.

Przez długi czas wątpiono o istnieniu jakiejkolwiek Filo­
zofii sławiańśkiój; skąd narody hojniej obdarzane tym nieo 
szacowanym produktem, wy prowadzały nienajkorzystniejsze 
wnioski o naszym rozum ie, a siąd ■ o podobieństwie orga- 
nizaHyi racyonalncj dla państw stawiańskich. Najsmutniej­
szej w tym względzie sławy używała Polska. Bizanlczycy, 
Chaldejczycy, Prusacy i W łos i, dumni ze swoich polity­
cznych swobod , z zadziwieniem i z niewiarą słuchali o na 
rod zie , który rości sobie prawo do wolności i niepodległo­
ści bez poradzenia się wprzód oto mnichów z góry Atos , 
Manassc— Teglata, Schellingistów i V ico . Nieraz z po­
gardliwą litością rzucali zapytanie, jakiem prawem naród 
nieumiejący rozróżnić miotu od podm iotu , obliczyć na 
zodyaku przemian sfinxa ozyryjskiego , ani nawet stoczko- 
walości światła wytryskującego z brzucha Orygenesa, jakiem 
m ówię prawem , pyta li, naród tak nieolilozoliczny śmie 
buntować się przeciw filozofii m oskiew skiej, austryackiej i 
pruskiej ? Rzeczą by ło  oczywistą, że naród laki ani godzien 
być narodem sanm.slnym , ani jest zdolny w yrobić w sobie ' 
lowarzyskości porządnej. Na nic się zdały, m ów iono, wszy­
stkie w yw ody o prawach człowieka i narodow , o rów no­
wadze sily * w olności; na nic spiski, rzezie, zw ycięztw a, 
k lęski, pośw ięcenia; na nic nawet wieszanie szpiegów i u- 
samowolnienic lu d ll, dópoki naród wyobrażony przez samo­
istną szkołę filozoficzną niewynajdzie sobie formuły alge-

(f ) Słowa wyjęte z Odezwy Adama Mickiewicza 2a Września, r. z.
(1) Po objaśnienie wyrazów Rosstaj.’’ k , f ' tedzoio izna f Sobołonmia i t. d. 

odsyłamy czytelników do dzieła, o  którego wyjściu donieśliśmy w przezzłym 
arkuszu pisma naszego , a mianowicie' cło Zespołu uozduuownkgo zawouni , 
sir. 172 , jako oznamiejnni zastwcrzcnnćj soi^onni autora.

(3) Wiedzą już czytelnicy nasi z przepowiedni Albrechta, żc lo dostojeństwo 
przeznaczył Chłopicki emu Jehowa.

Oddział If\  Półarkusz . .

braicznej dla E w a l e a c y i  siebie a dla E l isiin a c y i swoich 
ciem iężców. To też ciem iężcy nasi obojętni na wszystkie 1 
nasze powstania bczfiłozoficznc i bezalgebraicznc , całą sw o­
ją czujność obrócili przeciwko tym dwom  formułom , i 
w bojAŻrii je d y n e j, ażeby nareszcie niezjawił się jaki kon­
spirator tego niebezpiecznego rodzaju , policzyli logarytmy 
i sylogiztny do rzędu broni zakazanej. Ale wszelkie usiło­
wania naszych ciemiężców obróci! w niwecz jcnjalny w yna­
lazek Adama Mickiewicza , który w jednej z chwil jasnow.'- 
dztwa , jem u jednemu właściwych , a w których przenikli­
wość jego stwarza rzeczy niestworzone, dopatrzył się o - 
groranej formuły filozoficznej w czterech wierszach, które 
dziesięciu tysiącom czytelników , ich autorow i, i samemu 
M ickiewiczowi dotąd , zdawały się tylko czterema dość po- 
spolitemi wierszami. Niszczono światy mniejszą liczbą wier­
szy Cztery wiersze Garczyńskicgo nic sąż warte nitki Ary- 
adny, jajka K olum bow ego, kropel wody jaką Lady Malbo- 
rouki przewróciła politykę europejską, jabłka Newtono- 
w^go , jabłka A dam ow ego, jabłka Parysow cgo, kapłona 
niedopieczonego pod Dembcm (4) ; tylu .nnych h erb at, o- 
biadów i wieczerzy politycznych , które w płynęły na upa­
dek ostatniego powstania naszego; tylu innych dźbel i much 
o które roztrąciły się najpiękniejsze losy mnogich narodów?

To też, skoro Mikołaj dowiedział się o wynalazku Adama 
Mickiewicza, zachwiał się na krwawym swoim Ironie, wpadł 
w głębokie zadumanie i nieustannie pyta Beckenaorfa obser­
wującego dniem i nocą horyzont z wieży Carskicgo-siola: —  
A  uiewidiisz tam przeznaczenia jadącego na rydw anie? —  
Jeszcze n ie , odpowiada B eckendorf, ale widzę bryłę T o ­
wiańskiego, to i rydwan musi być n ieda lek o .—  Każno 
mi dać ruinu z cza jen i, odrzc-cze M ikoła j, bo  mi cóś nie­
dobrze.......

Nic na tćin koniec. Ponieważ każdy wynalazek ciągnie 
za sobą tysiąc innych; z ow ych przeto czterech hierogli­
fów Garczyńskicgo, wytrząsł pan Adam niezliczoną moc 
ukrytych dotąd filozofów , podfilozofów , kabalislyków, pro­
roków , alchemislów , astrologów, W ie d z o w ie d z k ik ó w  ró ­
żnej barwy, różnego tonu, smaku i rożnego zapachu. Wyda­
rzyło się wtedy, co zwykło się zawsze wydarzać przy wszy­
stkich odkryciach stanowiących o lasach światai Prawdzi­
wy założyciel filozofii Slawiańskiej Marczyński , który u- 
m arł wśród niewdzięcznego zapomnienia swych czytelni­
ków , na lo tylko wywleczonym  został zc skromnego grobu, 
aby był świadkiem rozszarpania swej puścizny filozoficznej. 
Imie jego znikło prawic pod chmurą trzmieli obdzielają­
cych się jego litworem. Wszystkie szkoły najsprzeczniejsze 
doląd , i znane jedynie z metod gryczanych i mnemote­
chnicznych, zaczęły sobie przypisy wać ideę zasadniczą, ob ­
jętej czterema wierszami Gorczyńskiego Psycho-Klno-M es- 
syo-K osm o-A lgo-H ydro-T eo-A siro-L ogii. Najszumnićj za­
brzmiał W roński, a przy nim Bukaty i Miturzyński. O za­
sługę współzawodnictwa, jeżeli nie pierwszeństwa , sparli 
sie z nimi Orański, TrenlowsUi , C ieszkowski, doląd 
w mgle filozofii niemieckiej ukryci. W  pośród te dwa szere­
gi sporników (po staremu prciendenłóu), wmieszała się nie­
bawem szkoła filozoficzno-kozacka,  dodziś tylko pod skro­
mną firmą S za b l is t o ś c i występująca. Wszystkich dopiero 
nuż zagłuszać szkoła lalm udzislów  , inaczej Szkołą

(4) Wiadomo, żc powodem opuszczenia \viclkiego-I)eml. sgo , w wieczór 
31 maja, stad opóźnienie pogoni za Rozencin , a stad znów chybienie eałój 
tój kampanii, był niedopieczony kapłon odwołujący Sztab do Brzezin,



18 PSZONKA
■ydowską albo Łapserdakow zwana , nieponinąc w zaciekło- I. 
ści swej talmudycznej, że już inny pretendent Albrecht 
wydarł jej chwałę i pożytek filozofii tego rodzaju. Pan 
Adam, któremu przedewszyslkiem chodziło o to , ażeby za­
wiść tylu sporników niezachwiała istnienia filozofii sław.ań- 
skiej , wszystkim przyznał równy udział w jej utworze , po­
święcając tym sposobem puściznę jej założyciela, rozkieł- 
znanym namiętnościom dziedziców. Wtedyto widząc jak 
łatwo dostać się do pocztu filczotów pana Adama, zbliżył 
się i Imć ksiądz Praniewicz , wynalazca tronu i królestwa 
de facio. Pan Adam podrapał się w głowę , ale odmówić 
nieśmiał, i wtedyto zapewnie wyznać musiał: że świat
0 Dziadach, o Konradzie Walenrodzie i Panu Tadeuszu za­
pomni , a hymny Praniewicza śpiewać będą trąby sądu 
ostatecznego na Jozefata Dolinie.

Tak pojednawszy wszystkie szkoły filozofii Sławiańskiej , 
pomyślał pan AJam o urządzeniu ich w szyk bojow y, za 
pomocą formuł algebraicznych Wrońskiego i Bukatego.
Za zdaniem tego ostatniego postanowiono metodą K l im i- 
Nl a c y i i F.w a l u a c y i dojść do Z e s p o ł u  r o zb u d o w n e g o  
sa m o istn e g o  Z a w o r n i W ie d z y  L u d z i i e j . Ta straszna 
machina piekielna, w porówuaniu z którą rusznica Sof- 
tyka i sieć strategiczna Bystrzanowskiego, są , jak się wy­
rażano, niedołężną maślanką, miała wysadzić w powie­
trze całe carstwo moskiewskie i bilijonem fur beczek trupów 
ciemiężców zażyznić łany wyzwolonej Sławiańszczyzny. 
Bukaty zajął się zatem napisaniem tćj piorunującej Ni- 
szc zo c zy n n i; ale ponieważ żaden język europejski nie- 
mógl dostarczyć ku temu dość piorunującego słownika, 
udać się musiał do języka patagońskiego, a Wroński, 
sławny matematyk , niespodziewając się zapewne żeby Ni- 
szczoczynni A Bukatego, mogła być kiedy przełożoną na języ­
ki znajome, sprowadził jej T r e ś c ia n  do dwóch zagadnień
1 jednego twierdzenia, których formuły wystarczyć mają 
do rozwodnienia wszelkiej filozofii sławiańskiej, a zatem i 
ao odrodzenia Sławiańszczyzny w samoistnej jej S t a n o -

RZECZNI.
Zagadnienia te i twierdzenia są następujące :

E W A L U A C Y A  W I E D Z O  W I E D Z  Y. 

z a g a d n ie n ie  i .  (Zasadnicze).

Przez e u m i n a c y e  w i e d z o w i e d z n i k ó w  d o j ś ć  do n a jp r o s t ­

szej E W A L U A C Y I W IE D ZO W IE D ZY  S Ł A W IA Ń S K IE J .

Z pitrwszego wejrzenia liczba nieznajomych przechodzi 
liczbę zrównań i czyni zagadnienie nieokreślunem ; obacz- 
my tedy naprzód, czy pewna ilość tych nieznajomych nie 
da się znieść za pomocą e l i m in a c y i  przez porównanie.

Weźmy w szystkich w ie d z o w ie d z n ik ó w  m ających  w '’ |ść 
w skład  zrów n ań , i nazw ijm y ich dla skrócenia :

Mickiewicz Adam =  A 
Cieszkowski =  C 
W rońskim  W 
Orański =  O

Szkoła Axenfelda , Albrechta i wszystkich Talmudzislów 
czyli Łapserdakow — H  

Bukaty —  B 
M iturzyński=M
Trentowski Y 
Garczyński =  Z 
X . Praniewicz =  X

/Szkoła Szablistości =  S 
Kozaczy-J Szkoła Doroszenki = :  D 
Zna" (szkoła N alew ajki=  N

Stąd A -j-C - j-W  +  0 - t - L +  B -j-M + Y -| -Z + X -f  S + D
-j-N  =  W IE D ZO W IE D ZA  SŁ A W IA Ń S K A . '

D o w o d z e n i e .  Ponieważ Mickiewicz nauczył się w i e -  

d z o w i e d z y  od Garczyńskiego, a Garczyński o w i e d z o w i e -  

d z y  nigdy niesłyszał, a więc A = Z = o .
Ponieważ Orański i Trentowski nauczyli się w i e d z o w i e -  

d z y  jeden od Hegla a drugi od Szel.inga, a więc znoszą się 
wzajemnie i suma ich także c a  o  ; a ponieważ C . r s z k o w -  

ski jest ich dopełnieniem więc i 0= 0. Co ani filozofin, ani 
filozofom wcale nieubliża.

Nakoniec, ponieważ Szkota s z a b l i s t o ś c i  jest tylko usym- 
bolizowaniem dwóch filozofii kozackich —  Doroszenki i Zale­
wajki, a te niedoszły jeszcze do z e s p o ł u  r o z b u d o w n e g o  

s a m o i s t n e y  z a w o r n i  , a więc trzy niezr.ajomc S ,  D , N , 
można także wymazać bez naruszenia rzeczywistości zró­
wnania.

Zostają się przeto tylko wartości rzeczywiste W , ł  , B , 
M , X ; których suma =  w i e . i z o w i e d z v  s ł a w i a ń s k i e j .

I te pięć wyrazów dadzą się sprowadzić jeszcze. Ponie­
waż Bukaty i Mi turzyi s k i ,  są równej siły s o b o ł o w n e j  a 

z przeciwnymi znakami, zobojętniają się więc wzajemnie i 
uważani być mogą tylko jako wartości pomocnicze dla E w a ­

l d a c h  t r i n o m u  W -j-X -J -Ł . Ale ten więcej -edukować 
s ię  niepozwala, albowiem m e s y a n i z m  Wronskiego, d z w i ę k o -  

t w o r n i a  Praniewicza i b o ż o z n a w s t w o  Łapseruaków, ani 
rozłączyć ani zmieszać się niedają. Są to trzy pierwiastki 
niepodzielne a nieodstępne, na których kombinacyi spoczy­
wa cała w i e d z o w i e d z a  S Ł A W IA Ń C K A , co wyrażone s ł o w o - 

m o w n i ą  r o z s i i  n i  ą znaczy : że Wroński jest Osią opartą na 
Talmudzie a obracającą się przy dźwięku rymów Praniewi­
cza. Ta jest najprostsza Ewaluacya Filozofii Sławiańskiej 
odkrytej przez Mickiewicza , zesymbolizowanej przez To- 
wiańskiego, a podciągniętej pod prawa Matematyk, przez 
Miturzyńskiego i Bukatego.

EWALUACYA POZOSTAŁYCH Z EL1M1NACY1 
WIEDZOWIEDZNIKÓW.

T W IE R D Z E N IE  I I .

M.turzyński jest średnio jeometryczną proporcyonalną 
między dwoma (OS.Ł).

D o w o d z e n i e .  Z przeszłego zagadnienia otrzymaliśmy 
dwa wnioski; 1° Ze cały M e s y a n i z m  Wrońskiego opiera 
się na Talmudzie Łapserdakow do którego Praniewicz doro­
bił rymy z towarzyszeniem na cymbałach, a Wro.iski for­
muły matematyczne. 11° Że Bukaty jest tylko wartością 
odjełfiną Wrońskiego, a Miłurzyński sumą obudwoch. 

i Nazywając jak poprzednio Bukatego =  B , Mi turzy ńskie- 
go = M ,  Wrońskiego =  W, mamy trzy wartości w trzech 
zrównaniach.

1° B =  — W ; 2° M =  B +  W ; 3° W — M — 11.

Dwie pierwsze wartości zależą od trzeciej. Ale e w a ­

l u a c y a  tej ostatniej jest nam znajoma z wniosku 1°; jeżeli 
bowiem , jak z tego wniosku wypada, Wroński pomnożony 
przez Praniewicza a obdzielony między Łapserdakow, jest 
o s i ą  około klórćj kręci się w nieskończoności całe twier­
dzenie. Nazywając znów Praniewicza == X  == 0 0 ,  Łapser-
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d a k ó w = Ł , mamy nowe zrównanie 4° X  ( j j - j  =  OS. CO.

Dzieląc oba wyrazy tego zrównania przez X  = O 0 >  olrzy- 
W

mujemy — =  OS.

Przenosząc mianownik z pierwszego wyrazu na mnożnik 
do drugiego, otrzymujemy W = :  OŚ.Ł.

Wstawiając wartość W do zrównań l ° i  2° otrzymujemy 
B =  — (O Ś .Ł ); M = :ą O Ś .Ł )— (O Ś.Ł)— o ;  YV=OŚ.Ł.

Układając proporcyę z tych trzech e w a l u a c y i  , otrzy­
m u j e m y  - -  (O Ś .Ł ):oI ‘. o !  +  (OŚ.Ł) czyli że zero jest śre- 
dnio proporcyonalnem r-lądzy dwoma (OŚ.Ł). Co było do 
dowiedzenia.

o 2
Wniosek I. Bukaty =  —

OS-'L
rvJ

Wniosek II. Wroński =
■ (O S.L)

EWALUACYA NISZCZOCZYNNI BUKA TEGO 
W  WYPADKOWEJ.

ZA G A D N IE N IE  I I .

Mając dane dwie skrajne, Polskę w  Apostazyi i Polskę 
w  Apoteozie; tojest Polskę w  B u ss o -S ł.A  w i a n  i z m i e  i 

w  G a i .l o - K o s m o p o l i t y z m i e  , znaleść Ś r e d n i o  E t n o l o ­

g i c z n a  w praktyce i w.edzy.
Wstawmy w miejsce A p o s t a z y i  i A p o t e o z y ,  ich warto­

ści wyrażone iloczynami W i e d z o w i e d ł n i k o w  stanowią­
cych te dwie skrajne.

Weźmy znaki pierwszego zagadnienia, Mickiewicz = : A , 
Cieszkowski = '  C , Wroński =  W i t. p . .. .  z wyłączeniem 
liter L , B , X , M , które dla skrócenia nazwiemy iloczy­
nem Z . Przytem udział każdego czynnika oznaczmy za 
pomocą mocniejszego lub słabszego wykładnika ; a otrzyma­
my A postazya  = sty iB 2S2 W’ Y4, A poteoza  =  Z 6A2C20 2.

Zagadnienie prostuje się teraz do wynalezienia średniej 
proporcyonalnćj między dwiema wartościami (N2D2S2W2Y4), 
(Z 6A ’ C20 2); co otrzymać łatwo przez pomnożenie ich przez 
siebie i wyciągnienie z ich iloczynu pierwiastku kwadrato­
wego, a więc

Średnio etnologiczna : = ( / ( N 2D2S2 W2Y‘'i) (Z6A2C20 2)i=  

J /Ń 2D2S 2W»Y4Z6A 2C20 2==3 N D S W Y'-Z3 A CO.
Bozkładając teraz kwadraty i sześciany na czynniki
=  N D S W Y Y Z Z Z A C O ,
a przekładając czynniki podobne

=  Ż Y D O  W S Z C Z Y 7 N A .

Jakoż A p o s t a z y a  ma sic do Ż y d o w s z c z y z n y ,  iak Z y -  

d o w s z c z y z n a  do A p o t e o z y ,  co w praktyce i wiedzy' zna­
czy że Polska nie może byc zbawioną jak przez Mesyanizm 
żydowski. Bossi a J n i k  Bukaty napisał bez skutku tom cały 
dla rozwiązania zagadnienia , którego solucyę algebra ele­
mentarna daje w trzech wierszach! Co to może ządza pisa­
n ia .....

ROZWÓJ ANALITYCZNY.

Formuły nastręczone w tych trzech założeniach wy 
starczają na rozwiązanie najmocniej skomplikowanych za­
gadnień w i e d z o w i e d z n i k ó w nowoczesnych. Dla wyrou- 
sztrowania s o b o ł o w n i  studentów BabińsP :h, podajemy

im do rozwiązania niektóre zagadnienia , wyjęte z okupacyi 
r o s s t a j n y c h  Miturzyńskiego i Bukatego , znanych w świę­
cie uczonym pod tytułami 1.) Kilka Słów naprzeciw par- 
tyom Ojczyzny Słowiańszczyzny 2 .) Sprawa Polsla w y­
wołana przed sąd Miecza i Polityki A ) 67 naprzeciw 
59 ,392 czyli Mędrsze Jaja niż Kury.. 4 .) Polska w Aptsta- 
zyi i w Apoteozie i t. d.
Z Pierwszej. Zewaluować wszystkie Kombinacye Sensu jakie 

wyciągnąć się dają z następującego frazesu .- 
« Różnić » (żeby rządzie) synonim « zapo- 

biedz ? —  Ludzie z Siebie, samolubstwo co 
n iem oże?, z równowagi występują; wy wy­
stąpienia przypadkowe w systematyczne, pię­
kny świat złudzi — braci złożony w obozy 
nieprzyjacielskie a obozy w psie, dla siebie 
gdzie krżdy żyje, familije utrzymują się jeżeli 
to jedynie w interesie waszym i z żądzy spad­
ków, zamieniliście, pierwszy socyalności sto­
pień (ogniwo małżeństwo dogóry wywróciliś­
cie nogami, już nic nie mówię o wywrocie 
gmin (cominunes) dla tego zwrót że ich lem 
mocniej , mniej im przez się ratować się im 
wolno, czuje się, i wywroty te jeden po dru­
gim a w końcu wszystkie wam żeby się nic 
urwały, je  stryczkiem « och ! cobym nie dał 
on żeby był na was, korzystając, z czasów, 
hyclów w których dużo, skrępowali zmocowa- 
liście, bucyfał, główna rządzenia waszego po­
budka (summa ratio, raison d’ etal) różnić® 
(żeby rządzić) synonim « zapobiedz » jest, jak 
to bardzo dobrze i z całą słusznością nieśmier­
telny wyprowadził Hobbes, wojną w wojnie, 
wieczną wojną. »

Z Drugiej. 1. Zewoluować to bóstwo Świata potężne 
Wolności. 2. Dowieść, że niema pełności 
tylno w czczości, ani czczości tylko w pełności.
3. Zewaluować ciężkość gatunkową istnosci 
rozpłynionij w nicości i różnicę tej ciężkości 
z odwrotną ciężkością gatunkową nicości roz- 
płynionćj w istności. 4. Zdefinijować co jest 
linija most a Rcału i punkt w Uczucia i Źre­
nicy.

Z  Trzeciej. 1. Ile potrzeba 1^2; I;3 i  1 /1000000 koła 
na zrobienie W ozu?  2 . Znaleść stosunek liczb 
SI i  55,392 do Mądrośt, jaja. 3. Wmieść, 
Pięciu Członków Komitetu,  między wy­
razy progressyi A rytm etyczn i/ -i-.n .n .n .n . 
91 m 91 “• ••••♦•

Z  Czwartej. Z Rozdziału Igo : Z  trzech jakichkolwń 1 
Narodów starożytności ułożyć dobrą propor­

cyę. Z rozdziału l i g o : Zuniwcrsalizować umę- 
trznie Człowieczeństwo w Zespole Ros^zuło- 
słown/ Wmrosadniej, za pomocą Eliminacyj­
nej Zaworni, między Umem a Aamjowa- 
tością. Z rozdziału lllgo  : Zrobić Ewaluacyę 
w Minimum i Mawimum Roziciedni Wozidło- 
wej Klejnotu Szlacheckiego. Z rozdziału IYco: 
Znaleść za pomocą rachunku różniczkowego 
Solucyę Etnologiczną Parakletu. Ze Syste­
mu Architektonicznego Absolutnego Encyklo- 
pcliyi Wiedzy hidzkiój: Sprowadzić do naj­
prostszego wyrażenia następujące polynomy.
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1 ° ,  a 5 ( r o z i s t n o s ł o w n i a )  - f -  a 5 ( p r z e z n a j o m n i a  . c z ł e -

K O S Ł O W N IC Za) 1)'| ( ZESPÓŁ • ŚW IATA l  ZAW ORA ) - j -

b ’  (  PRZENIEJACZENIE JESTESTWA Z UM EM )

/  ŚW IATOPIS \
- j - (  — --------------------- ) + 1  RUCIIORZADNIA >  ROZSILNIA) b  l

\ g o d n o t l i w y /

( W IED ZO W IED ZA . B YTO TLIW A ) .

PRZYPADKOWOŚĆ X  ROZISTNIA. A
2°

OMATŁO —  ZARODKA  

yZAM lAROW OŚĆ - f -  R O ZIISTN IA^  

POCHODNA
_ j_  b6 ( ----------------------------------  )

\  . n r i r ł r r m i M  A '

3° a8 (zDROWI OPIŁKI A W DJUCOWIECZN1 KISI SIE W ROZ- 
KRATNI PORÓWNAWCZEJ).

, , , „  /  . POLEŻNIA j
4° h8 ( WOZIDŁA +  OBEJMUJĄCE —  —  - '

V ‘ WYLECZNIĄ Z
/TREnCIAN PIERWOJĘCIA W ZAWORNI SAIIAJDACZNEJA

5 °  ( m i o t  PO D M IO T—  PR ZE D M IO T W YM IO T) +  (Ś W IA ­

TŁO  ŚW IETLIC A - f - T U C A )  =  MIOTLICA =  MIOTŁA.

Prawem Dyktatury naszej nad Sohołownią ltabina usta­
nawiamy tcrnun dni trzech do rozwiązania tych Zagadnień—  
pod tarą pogromek w dzienniku Skórzewskiego, a gdyby i to 
liicpom oglo, pod karą przeczytania dw óch stronnic lłos - 
s t a j n y c i i  pism Bukatego, o których na teraz, na zawsze 
i na wieki wieków dosyć.

b a b A s z k i .
Królewicz dc facto , w chwilach wolny ch o nauk, 

zajmuje się gorliwie sprawą państwa. Teraz na przykład 
w towarzystwie Hetmana koronnego jeździ kurcgalopem 
po Paryżu i jedna przymierze dla- taneczników babiń­
skich. iYlożcby kto myślał że to po prostu grzeczność ?  O I 
nie. To laury protektora panny Taglioni, Carewicza A le­
ksandra, niedają spać temu m łodem u wrogowi earów. Co 
to może emulacya o koronę —  szefów dc cluquv.

—  Przed niedawnym czasem, służący jednego z naszych 
cx-w odzów , upuścił grzebień pański na podłogę i wyszczer­
b ił w nim dwa zęby. E x-w ódz porwał za stołek i w ybił 
nim służącemu cztery zęby. Ząb za ząb. (Historyczne).

—  Zaszło nowe zbliżenie między Skrzyneckim a T o - 
wiańskim. Skrzynccui nicodmawia już charakteru Proroka, 
Towiańsk.emu. To tylko jeszcze ich różni, że ex-wódz mia­
nuje na seryo Towiańskiego —  Prorokiem  diabła.

—  Nieboszczyk B. Niemojuwski niewiodząc co zrobić 
w Płocku z dostojnością Prezesa Hządu, miał ją  zlać na 
Rybińskiego. Poczciwy Bonawentura myślał, że najwyższy 
urząd państwa niczem się nicróżni od starych butów , które 
po zszarzaniu byle kto nosić tnożc. Pow iadają, że pewien 
poseł, uniesiony tym wielkim przykładem z góry, zlał sw ój. 
mandat poselski na autora liilwy Kirliolmskijg.

—  Oddawna juz krąży po emigracyi medal Czartoryskie­
go  z godłem  : Boże wróć nam króla naszego. R obim y uwa­
żnym antykwaryusza Lelewela, ażeby w nowćm  wyuaniu 
numizmatyki sw ojej, uiczapomniał wyznaczyć temu szaco­
wnemu nabytkowi właściwego miejsca pod oddziałem : 
Monety błaznów.

—  P. Olizar zrobił odkrycie że Czartoryski jest pun­
ktem. (Zdanie sprawy ? .  Maja str. 10). I cóż dziwnego że 
Czartoryski i najmalemalyczniej uważany jest niczem.

—  Towiańszczycy powiadają, że Lud Polski musi mieć 
w wielkiem poważaniu Proroków, kiedy w codziennym ję ­
zyku sw oim , ma umyślne dla nich przysłowie. Niewierny 
o jakiemlo przysłowiu m owa. My znamy jedno tylko; 
miałożby być tożsame?

—  Wyszedł z druku Dykcyonarz wyrazów wszctccznych, 
wynalezionych przez J . B . OslrowSKiego a wprowadzonych 
w użycie przez Nową Polską i Trzeciego Maja. Zgłaszać 
się o nabycie (gratis) do Redaktorów pism powyższych.

Wielka klęska zagraża- Dziennikowi Babina. G łupstw o 
skompromitowało satyrę. Rzeczywistość zawstydziła naj­
zuchwalsze baraszki. Jak po Nowej Polsce, nikomu już 
w Chrześcijaństwie . kłamać niewolno , lak po farsach 
D ynastyków, Mesyanistów i Wiedzowiedzników , nikt się 
już nieośmieli pisać dziejów emigracyi. Takie m onopolizo­
wanie śmieszności jest więcej niż zbrodnią. Pewien dyplo­
mata francuzki powiedział : II n’y  a rien d’absurdc comme 
un fait. Owoż wszyscy, którym donieśliśmy o zjawieniu się 
Dynastyków, Prorokow ców  i W iedzowiedzników wzjęli nas 
za oszczerców i obrazili się m ocno, w przekonaniu, żeśmy 
sobie pozwolili względem czytelników grubego żartu. Dare­
mne nasze przysięgi, dow ody, cytacye, corpu&delicti. Jedni 
mniemają że król ue facto, Mcsyasz Towiański, Profesor 
Mickiewicz, F ilozof Bukaty, są to tylko hazw yjakićjś staro­
żytnej T eog on ii; inni że Emigracya stworzyła sobie język 
oddzielny dla swobodniejszego konspirowania ; wiciu nako- 
niec że PSzonka wymyśla po prostu bohaterów i sceny do 
hum orystycznego poematu. Nie na tein koniec. Pewien 
brabia znalazłszy swoj dagereotyp w Pszonce, wymazał się 
z listy prenum eratorów, irfccbcąc mice w swoim salonie 
niemoralnych obrazów ; a pewien mesyanisla zrobił toż 
samo przez zazdiość ku praw dzie; niepodobna było  m u 
w ytłum aczyć, że rzeczywistość może mieć w ięcej imaginacy 
od niego. N iechccm y się wdawać w dłuższą rozprawę z nie­
dowiarkami. Dziennik, zagrożony w swOjćm istu.eniu, niema 
innego środka, jak zakląć Prawdą, ażeby raczyła się zamknąć 
w granicach Prawdopodobieństwa, i nicnarzucała historyi 
pozorów romansu Czajkowskiego. 11 fuut qve lont lemcmde. 
vive !

Niniejszy arkusz jest jnąlym  .półarkuszeni 
Cztoarlego Oddziaiu Pszonki.

Główny adres : M. Pszonka, Polonais, Rue 
de la Harpe, 54 dParis; dokąd tak-że pieniądze 

pisma i tusz elicie inne przesyłki (franco) adre­
sowane być mają. Na prowincji można zapi­
sywać się i składać opłatę u wszystkich Se- 
kretarzów Tow. Dcm. Polskiego.

Upraszamy o złożenie zaległych  i na niniej­
szy Czwarly Oddział p>ezypadających nale­
żności.

\Y Drukanu Bourgogno i Mnrlinct, ppj.y ulicy- Jaeob, 30.


